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OTt> NACZELNE HASŁA HITLERA. 
Do czego dąży Hitler. 

RZYM, 8 grudnia (PA T) . .GazeUa 
deI Popolo· drukuje interesuj,\cy wy­
wiad z Hitlerem. Hitler oświadczył, że 
narodowy socjalizm niemiecki d!!ży do 
otrzymania władzy w drodze konstytu­
cyjnej . . Czas pracuje dla nas - oświad 
czył tlijler - sytuacja dojrzała do te­
go, by śmy stanęli u steru rządów. -
Pogłoski o kontakcie naszym z niemiec­
Idem centrum nie odpowiadaj,\ prawdzie. 

Wypowiadamy równie:!; otwart'\ walkę 
centrum katolickiemu, jak dawniej fa­
szyzm partji popolari. Nie oznacza to 
bynajmniej zwalczanie kościoła katolic­
kiego. Reprezentujemy ruch polityczny, 
a nie reli ~ijny, nie jest nasz,\ winą, je­
śli katolicy na froncie politycznym iden­
tyfikuj!! się z centrum. 

W sprawie polityki zagranlóthej Hi­
tler powiedział: nie jesteśmy w stanie 
zapłacić reperac~, natdmiast długi pry­
watne zaptaćlm)!. 

Odszkodowania SIł szaleńs'tw~m. Je­
śli francja będzię przy nich obstawała, 
doczeka się świat ,zupełnego banlfruc­
twa Niemiec. Zblltenie nlemiecko-1ran­
cuskie zależy od Francji. Francja uzbro­
jona od stóp do głów, nie dotkrtlęta 
kryzysem ekonJ'micznym, finansowo sil­
n!! nie może pomimo wszystko trakto­
wa~ 65-mlljonowego narodu niemieckie­
go fako wartości drugorzędnej. 

Pokolenie, które tworzy narodowy 
socjalizm . reprezentuje nowlł generację, 
które nie może być odpowiedzialne za 
traktat wersalski. 

Nie uznajemy znaczenia traktatów, 
któ .ych Niemcy nie Sił w stanie respe­
ktować. Na wiosnę odbęd,\ się wybory 
do sejmu pruskiego. Zwytięstwo nasze 
będzie przytłaczające. Pokonamy cen­
trum i socjal-demokratów i obejmiemy 
rądy najważniejszego i największego z 
po~ród państw Rzeszy. 

Na zapytanie jak ustosunkują się nie­
miecko-narodowi do wyborów prezyden­
ta Hitler udzielił odpowiedzi z zastrze­
żeniem, że nie będzie ona opublikowana. 

Bruning się kończy. 
BERLlN, 8. 12. (PAT) Redarowany 

przez dr. Gebelsa berliflski organ Hitlera 
"Der Angriff" zapewnia, że gabinet 
Briioinga pozostanie n Rtern rządów już 
tyllro krótki czas, do chwili ukończenia 
bazylejslrich obrad. Po d,łolZ&nin n­
chwal k;omlsji buyleJskiej przyjdzie ko­
lej nit, obalenie Bruainga l ol>jęcie wła­
dzy przez hitlerowców. 

Przewodniczącym 
sejmu heskiego hitle­

rowiec. 
BERLIN, 8.12. (PAT) Nowy sejm 

heski ukonstytuował się d~siaj wybie­
rając na przewodnicZllcego 'posła hitle­
rowskiego Wenera. Z ogólnej liczby 69 
pośłów za Wenerem głosowało 40, w tem 
cala frakcja centrowa. Kandydat socjal­
demokracji Delb, który był prezydentem I 
poprzedniego sejmu, nzyskał tylko 16 gl. 

Polska - Niemcy. 
BE RLIN, 8 12. (PAT) Niemiecka 

grnpa nnji międzyparlamen,arnej obrado­
wała wczoraj na posiedzenin poufuem. 
T.matem obrad ·miały być kwest je W3a­
jemnycb .tosunków pomiędzy Polską 
a Niemcami. 

Gra niemieckich od­
wetowców. 

PARYŻ, 8.XII.- Z powodu konferen­
cji bazylejskiej zwołanej w celu nowego 
zbadania zdolności płatniczej Niemiec, 
prasa francuska zamieszcza szereg waż-

Teza polska w sporach z Gdań. 
skiem przed trybunałem haskim. 

HAGA, 8. 12. (PĘT). Przemawiał 
dzisiaj rzecznik prawny Polski prof. de 
V isscher, kt6ry stwierdził, że Polska w 
sporach z Gdańskiem może się powo­
ływać również na konstytucję wolnego 
miasta. Następnie pro!. de Visscher mo­
tywował obszernie tezę polską ·równo­
up·tawnle"ia obywateli polskich i gdań­
skich w Gdańsku, opierając się na art. 
104 traktatu wersalskiego luzu ełniajlł­
cym go arl.33 konwencji paryskiej. Prof. 
de Visscher cytował list przewodnicz,\­
cego konferencji ambasadorów do sek­
retarjatu Ligi Narodów i list delegacji 

gdańskiej do konferencji ambasadorów 
z r. 1920, które potwierdzaj!!, że w tym 
czasie zarówno Rada Ambasadorów jak 
delegacjo gdańska rozumowały w ten 
sposób art. 104 i art. 38 konwencji pa­
ryskiej. Skomplikowanej tezie gdańskiej 
o odrębnem traktowaniu trzech kate­
gorji -mies'zKańców Gdańska, mianowicie: 
mniejszości polskiej, obywateli polskich 
i poddanych państw trzecich pochodze­
nia polskiego. Visscher przeciwstawił 
tezę polsk,\ :zrównania praw wszystkich 
kategorji z prawami większośc i niemie­
ckiej w Gdańsku. 

Ekscesy antyżydowskie 
na uniwersytecie wiedeńskim. 

WIEDEŃ, 8. 12. (PAT). Wczoraj 
powtórzyły się znowu ekscesy anty­
żydowskie na uniwersytecie wiedeń­
skim. Studenci nacjonalistyczni rozda­
wali wczoraj ulotki domagające si~ 
zaprowadzenia "numerus clausus'. 
Grupa studentów nacjonąlistów wtarg­
nll!a do sali, gdzie wykładał prof, 
Woesz z okrzykiem .precz z ~ydami' 
pOcz~li wyrzncać z sali studentów i 
studentki itydowskie. W auli urzą-

dzili studenci nacj onali ści szpa­
ler i bili laskami studentów itydów, 
którzy zostali wyrzuceni z sali. 12 

studentów zostało rannych. W a­
wanturach brali udział tilie studenci 
innych wytszych uczelni i młodziet 
gimnazjalna, Celem zapobie~enia daJ­
szym a wanturom poza gmaohem uni o 
wersytetu poliCJa patrolowała sąsiadu-

I j łce z un iwersy tetem ulice: 

Współpraca Włoch z Sowietami 
pod znaldem zapytania. 

RZYM, 8. 12. - W zwia,zku z ar· wację i Jugosławj ę . Wiochy nie wi­
tykułem .Giornale d'Italia", odzwier· działyby przyjaznym oki em tych po· 
ciadlaJa,cym stan obecny stosunków rozumień F.rancji, sta,d, według roz­
włosko-sowieckich, nastąpiły wy jaś· mówcy sowieckiego, niezadowolenie 
nienia ze środowiska sowieckiego które jakoby na zapas wyra~one jes t 
w Rzymie. w artykule Gaydy. 

Wynika z nich, że Sowiety byłyby Ponieważ skądinąd grupa przemy. 
skłonne rozszerzyć nawet wydatnie słowców włoskich, ktOra przed nieJ a­
zakupy we Włoszech, lecz nie mogą kim czasem zwiedzua Sowiety , wyra­
uczynić t!lgo ze względu na niemotli- ta się jakoby przych y lnie o motliwo 
wość dyskontowania weksli sowiec- ściach dalszej współpracy, prze to, 
kich przez Banca d'Italia w tak znacz· według komentarzy sowieckich, dzi­
nej ilości. Jak twierdzą w kołach siej sza zmiana kursu przypisywana 
sowieckich, przeszkody są więc po być mote poniekąd i mo~lilVym nale­
stronie włoskiej . Wobec tego czynni- ganiom Ameryki na minis tra Grandie· 
ki sowieckie w Rzymie, wziąwszy go w czasie jego bytności w Białym 
pod uwag~ półofiCJalny charakter Domu. Wiadomo bowiem, t.e jut 
dziennika .Giornale d'Italia", uwatają podczas wizyty Stimsona w Rzymie 
te artykuł Gaydy odpowiada raczej Stany Zjednoczone wyratały swą 
jakimś celom politycl:nym. Sowietom cb«:ć osłabienia otywioIVch sŁoBun­
wydąje si~, że Włochy obawiają si~ ków włosko-sowieckich. 
zawarcia między Moskwą a Francją Komentarze te otrzymane ze stro­
umowy bandlowej a w przyszło§ci ny sowieckiej tchnęły pHwnem rOIgo· 
paktu o nieagresji, która pocillgn«:łaby ryczeniem, i eała wine. przypisywana 
za sobą Polskę, Rumnnj~, Czechosło· była Włochom. 

---

nych komentarzy pióra najwybi łnlejszych 
publicystów. 

Niezmiernie ciekawy jest artykuł 
profesora Gastona Jeze w .Cepeche de 
Toulouse". Oto dosłowne cytaty : . Cze­
go należy teraz szukać" -pisze Jeze - ­
to nie zdolnośc i płatniczej Niemiec, 
lecz tego, czy Niemcy mają wogóle 
ochotę płacić . Niemcy świadomie zruj­
nowały swój kredyt Powr6t do nor­
malnego życia gospodarczo-finansowego 
w Europie nie nasł'łpi bez lojalnej współ­
pracy Niemiec Otóż nic nie wskazuje, 
aby pod tym względem mogła nasł'łpić 
zmiana na lepsze, wręcz przeciwnie, 
należy oczekiwać zmiany na ' gorsze. 

Tak ocenia sytuację wybitny ekono­
mista w dzienniku wybitnie radykalnym. 

Jeszcze ciekawszy jest artykuł w 
dzisiejszej .Information" profesora Ger­
main Martina,ministr a skarbu w gabi­
necie Steega. Germain Martin wystę­
puje z prawdziwie sensacyjn,\ rewelację, 
te w Berlinie opracowAno, jak się wyra­
ża pomY$lany w najdrobniejszych szcze­
gółach plan machjaweliczny (Un plan 
Machiaveluque minutjeusement etudie), 
którego celem jest poprostu wysadzenie 
w powietrze kredytu francuskiego zau' 
f.ania do banków francuskich, nawet 
najsolidniej zaopatrzonych. 

Germain Martin ostrzega przed me­
todycznie przygotowaną grą n. baissę 
papierów francuskich, odbywajllc,\ się 
przy udziale osób, dokładnie obeznanych 
z zasobami klijenteli bankowej, którą 
alarmują bezustannie anonimowe d:r:won­
ki telefoniczne i anonimowe listy pole­
cone, zawieraj,\ce rady natychmiastowe­
go wyrofania gotówki z banków fran­
cuskich pod pretekstem, że podobno 
najlepsze się chwiej,\. 

Jeieli z takiemi rewelacjami wystę­
puje autorytet tej miary, co Germain 
Martin, jeteli wyraźnie oskarża Berlin 
o chęć wywołania zamętu i katastrofy 
finansowej wewn!!u Francji, nietrudno 
domyśleć się do jakich środków uclekn,\ 
się Niemcy w sprawie rozbrojenia lub 
przyszłych wyborów powszechnych, lub 
rewizji traktatów, zmiany granic . . -

Samobójstwo skarbnika 
magistrackiego. 

KALISZ, 8.Xll . (PAT).-Dziś o godz. 
7-ej rano koło glinianek cegielni Mło­
deckie~o odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru kasjer magistratu m. Kali­
sza Ryszard Neuman. 

Zabici przez pociąg. 
KALISZ, B.XII. (PAT).-Dziś o U'ej 

r ano na przeje:&dzie koło domku drui­
nika nr. 23 pomiędzy stacjami Błaszki 
i Radlic.zyce pociqg pośpiesmy nr". 329 
najechał na bryczkę, ~tórę . jechali do 
kościoła Michał Urbllruak z ZOR'ł . Julj, 
oraz woźnica Jan Krawer. Oboje Ur­
baniakowie zostali zabici na miejscu. 
Clętko rannello Krawera tenie pocilIg 
zawi6zł do Kalisza, gdzie umieszczono 
go W szpitalu. 
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EDWARD WAGNER. 
(Wspomnienie poś·miertne). 

W dniu 7 grudnia b. r. rozstał się 
z tym światem, po długich cierpie­
niach, ś. p_ Edward Wagner, długole­
tni prezes Łódzkiego Stowarzyszenia 
Techników. 

Ś. p_ Edward Wagner urodził się 
dnia 24. X. 1857 roku. Po ukończeniu 
gimnazjum w Kaliszu. a następnie od­
byciu odpowiedniej i gruntownej prak­
tyki zawodowej wstępuje na pOhteCh-, 
nikę w Rydze, którą kończy chlubnie 
w roku 1883, uzyskując stopień ioty· 
niera t~chnologa . 

Uzbrojony w wiedzę praktyczną i 
teoretycznI), wyrobiony życ i owo i spo­
łecznie z zamiłowaniem do pracy 
zrzeszeniowej. w której zaprawiał się 
w korporacji akademickiej "Arkonja', 
wstępuje w s zraoki prac.f zawodowej. 

Jako inżynier pracuje w stalowni 
na Pradze pod Warszawą w charak­
terze asystenta szefa walcowni szyn, 
Stanowisko to porzuca z cb wilą prze­
niesienia tycb zakładów do Rosji, wo­
ląc pozostać w kraju, by pracować na 
oj czystej ni wie. 

Przez krótki czas pracuje w war­
sztatach Kolei Wiedeńskiej, lecz sil na 
indywidualność techniczna i ambicje 
twórcze nie mogą się pogodziĆ w cias­
nych ramach szablonowej pracy kole­
jowej. 

To też porzuca warsztaty kolejowe 
i obej muje w roku 1888-ym stanowi­
sko inżyniera ruchu w flrmie R. Kin­
dler w Pabjanicach . 

Odtąd poświęca się już do ostat­
nich dni swego pracowitego życia 
oięż ki ej, a jednak tak bardzo przez 
niego umiłowanej specjalno ci ruchu 
fabrycznego. 

W roku 1892 przechodzi na kie­
rownika ruchu i budowy Towarzystwa 
Akcyjnego Karola Scheiblera w Łodzi. 
Wkrótce zostaje głównym inżynierem, 
a od roku 1919-go dyrektorem ruchu 
Zjednoczonych Zakładów Przemysło· 
wych K. Scheibler i L. Grohman i na 
tem stanowisku pozostaje do ostatnich 
dni s wego życia. • 

Bogata wiedza, niepuspolita ener­
gja, wielkie doświadczenie, entuzjazm 
dla -pracy i niezwykle rozwinięty 
zmysł organizacyjny, cechujące ś. p. 
Edwarda Wagnera, wydają obfity plon_ 
Stawia on wydział mechaniczny i ru­
chu na najwyższym poziomie, zysku­
jąc uznanie swoich i obcych. 

Rysem cbarakterystycznym tego nie­
odżałowanego Człowieka była nietylko 
umiejętnogć indywidualnej pracy, lecz 
r6wniet zdoloość porywania swym entn­
zjazmem i innych. 

Z bogatej ska.rbnicy wiedzy i do­
świadczenia szczodrze pozwalał korzysta t 
młodszym inżynierom , to też znaczny ich 
poczet wyszedł z Jego szkoły. 

Doświadczenie swej długoletniej pra­
cy zebrał w dziełku . Zadania inżyniera 
ruchn", wydanem na par, lat przed zgo-

Praca zawodowa, która szcŁytne imię 
przyniosła technice polskiej, a powagf} 
pol8kiego inżyniera w przemyśla podnio­
sła; była podstawowIł lecz nie Jedyn, 
dziedzinł działaluośći ś. p. Ed wuda Wa­
gnera. 

Dziedziną drun bodaj Jeszcze obszer­
niejszą była praca społeczna. Na tej 
ni wie był niestrudzony i niespożyte po­
łożył zasługi. 

Był jednym z założycieli i wicepre­
zesem Sekcji Technicznej , z której po­
wstalo przy współudziale ś. p. Edwarda 
Wagoera Łódzkitl StowarzysIenie Tech· 
ników. 

Pl"leZ lat 20 jest prezesem Stowarzy­
szenia Techników, z całem zamiłowaniem 
oddając się organizacji i pracy nad roz­
wojtlm. 

Na tym terenie IV calej pelni uwi· 
dacznia au, Jego t.altlot urgatllzacyjny 
i umiejętność skupiania lodzp o wspól­
nych celach i dążeniach. 

Do końca życia był młody dachem, 
a poświęcenie dla dobra ogólnego i spo­
łecznego postawiło ś. p. Edwarda Wa­
gnera w rzędzie najzashlżtlńszycb dzia­
łaczy społecznych naszego miasta. 

Niema dziedziny pracy społecznej 
bez Jego ofiarnego współudziałtr. W 
czasie wo jny organizuje kuchnię, pie­
karnIę, herbaciarnię, kąpiele ludowe. 

Przez lat 45 bierze czynny udział w 
straży ogniowej, sprawując godność wi­
cekomendanta :ltraży Ogniowej Ochot­
niczej Scheiblerowskie j. 

Był członkiem Rady i Zarządu Sto­
warzyszenia Dozoru Kotłów w Warsza­
wie, członkiem Rady i wiceprezesem 
Zarządu Związku Stowar~yszeń Pożar­
nych i Związku Florjańskiego, cz lonkiem 
Rady Głównej Polskiej Y.M.C.A., zało­
życielem l członkiem honorowym Tow. 
Pracowników Handlu i Przemysłu w 
Pabjanicach, prezesem Szkoły Rzemiosł 
w Łodzi, ponadto członkiem zarządu 
lub pl ezesem w przeszło 50-u instytu­
cjach społecz nych i dobroczynnych w 
Warszawie, Łodzi, Pabianicach. ' 

W ostatniej dobie zajmuje się gorą­
co wprowadzeniem naukowej organiza­
cji pracy i kształceniem młodych sił 
technicznych. 

W uznaniu zasług za pracę społecz­
ną zostaje odznaczony orderem • Polo­
nia Restitut. ·, złotym znakiem Związku 
Florjańskiego, dyplomem uznania PWK .. 
i innemi, 

Smierć nieubłagana zabrała dzielne­
nego pracownika społecznego i pierw­
szorzędną siłę techniczną, a uznanie. 
jakiem się cieszył i żal, który pozosta­
wił, są dowodami słusznej oceny nie­
pospolitych zasług ś. p. Edwarda Wag-
nera. 

Łódzkie 
Stowarzyszenie Techników 

w Łodzi. 

nem. 

~-------------------------Komu i kiedy przysługują 
ulgi kolejowe w okresie zimowym. 

Wobec rozpoczętego okresu zimowego 
przypomniet !lależy ulgi kolej~we, z .)a­
kich korzystac mogił pasażerowIe polskIch 
kolei w okresie zimowym, tak przy po­
dró~ach kuracyjnych, jak turystycznych 
i.sportowych. . . 

Tak więc osoby, które udaJ~ SIę do 
uzdro wisk polskich w celach leczmczych 
lab wypoczynkowycIa i .poz?S~ajll w da­
uem uzdrowisku przynajmnIej 10 dni ko­
rzystajlł w drodze powrotnej z. 50 ~ zniż~i 
ceny biletu w dow?lnym pocllłg~ I klasle 

Zmżki te wydalą kasy kolejowe na 
podsta wie zaświadcze» komisji zdrojo­
wych względnis ur~.dÓw g~innnych . 

Do miejscowości, korzystaJącyc~ z tycb 
przywilejów, zaliczone 'Ił wszystkle zna­
ne uzdrowiska i stacje klimatyczne. Wy­
kaz tych uzdrowisk znajdUje sifj w urzę' 
dowym rozkładzie jazdy oraz IV taryfIe 
osobQwej. 

Człookowie towarzystw turystycznych 
należ~cych do Zwi'łzku polskich towa­
ny,tw tury.tycznych, ?raz .członkowie 
pol~kiego zwi~zku na~clarsklego m~gą I 
korzystać na podstaWIe członk~w8klch 
legitymacji z 25% znit.ki przy przeJazdacb 

z nartami na odległoś6 conajmniej 50 
km. we wszystkich pociągach i klasach. 

Ulga ta stosowaua jest na szlakach, 
prowadz~cyth na tereny narciarski.e. . . 

GrullY porlróinyclt, złożooe conaJmDle) I 
z 25 osób, uda.illce $ię w podrói w celach 
krajoznawczych, turystycznycb lub spor­
towycb korzysta(: mogą z 25% zniżki. 
Zniżki te otrzymnje Ilif} za pogredoictwem 
właściwej dyrekcji okręgowej kolejowej 
lnb stacji, składając uprzednio odpowied­
nio umotywowane podania: 

J eteli wycieczkę taką orgauizuje jTow. 
Krajoznawcze. sportowe lub ~ury8tyczne, 
to zniżka 25%, przyznana być może na­
wet przy 10 nczestnikacb wycieczki. 

Pozatem wychowankom zakładów na­
ukowych, państwowych i prywatnych, 
jak i personelowi nanczycielskiemu, to­
warzy z~cemu im w wycieczkacb, przy· 
slnguił zniżki 50% IV wagonach klasy III 
poci~gów osobo~yth, '."0w:c~a8 gdy wy­
cieczka składa SIę conaJmDleJ z 10 osób. 

ChCłC uzyskać tego rodzaju zniżkę 
należy złoiyć podanie do właściwej dy­
rekcji. 

'Groźba przesilenia w Austrji. 
WIEDEŃ 8.XII. Sytuacja wewnętrzoa 

polityczna Austrji znowu bardzo si~ · za­
ostrzyła. Wielkoniemcy nchwalili bowiem, 
że bę~ głosowllĆ przeciwko nowemu 
wnioskowi l'ZI\dowemn w sprawie Kredit 
AnBtaltu. O ile w myśl tego wniosku, 
instytucja ta miałaby być oddana w ręce 
zagranicy, znaczy to, że Wielkoniemcy 
chcl\ naj widoczniej ~musić rJl\d do pono· 
wnych rokowań z komitetem wIerzycieli 
zagranicznych, aby zapewnić Austrji więk­
szuśĆ w majlłcym się UtwOl·ZyĆ komitecie 
wykonawczym i aby zabezpieczyć prze· 
mysł austrjacki przed zupełnem l!żllle1nie­
niem od zagranicy. 

Koła nI/ldowe oświadczają wprawdzie 
że Ż/ldania Wielkoniemców pokrywajlł się 
zupełnie z zamiarami rządu, że nie za­
chodzi przeto żadne niebezpieczeń,t wo 
przesilenia w łonie koalicji rządowej. 

MImo to jednak w całej niemal prasie 

POTWORNA 

przp waźajl\ n88troje pesymiatyczne, bo 
zdaje się, te rząd w rokowaniach, prze­
prowadzonych ostatnio z zaaŁępcami za· 
granicznych wierzycieli Kredit Anstaltu, 
objĄł już pewne zobowiĄzania, które Bie 
dadzl\ się pogodzić z żl\daniami wszech­
niemców-

W kaMym ralie . sytuacja przedstawia 
się zoowu bardzo poważnie i nie jllst wy­
kluczone, że jeszcle przed świl\tami przyj­
dzie do pl-zesilenia w łonie koalicji galIi­
netowej. 

O ileby wszechniemcy istotnie odwo· 
łali Bwoich zastępc6w z gabinetu kanclerz 
Buresch, cbCl\c dal 3j utrzymać chrześci­
jańsko-społecznych przy wła.dzy, musiałby 
się postarać o zaciśnienie stosunków rZł­
du z socjalist:lmi, aby uzyskać popareie 
socj_listów w poszczególnych wypadkach. 
O koalieii chrześcijańsko· społecznej z so-

I cjalistami narazie niema mowy. 

ZBRODNIA 
małoletnich zwyrodnialców. 

WARSZAWA., 8. 12. (tel. wł .• Dz. ci wszy 7.13 szpitala Herszko.pfawa 
Ł.") - W domu przy ul. Siennej 88 stwierdziła , it córeczki są dziwnie 
mieszka współwłaściciel domu pub licz- przygnębio ne. Wypytując szczegółowo, 
nego przy ul. Cieplej .~ 4 Hersz rna,ka dowiedziała ~ię strasznej pra· 
Rączka. Rączka ma dwóch syoów: wdy o zbrndni, której dopuścili sill 
8 -letniego Borucha i 7-Letniego Lejbę. synowie Rącz ki. 
Obydwa) chłopcy, mimo swego mlo- Nieszozęśliwa matka udała się nł\tycb­
dego wieku, s!', tak zwyrodoiali, że miast z córeczkami do lecznicy przy Iliicy 
stanowią postrach oałego domu. Grzyblllvskiej 11, g,l~ie lekarz stwierdził 

Przez ścianłl z Rączką mieszka potworny fakt co do obu cziewczynek, 
Izaak Herszkopf wraz z :to ną i dwiema przyczem okazało się, t e starsza Bina, jest 
córeczkami 8-letnią Biną i a-letnią zaratona straslulI chorobl\. Dt.iewczynki 
Ruch lą. Żona Herszkopfa, na kilka zeznały, iż w czasie meobecności ojca 
dni udała się do zakładu położnicze- przyszlt do mieszkania Boruch i Lejba 
go. Mieszkanitl pozostało pod opieką &ączkowie, którzv grotąc pobiciem, zmn­
małoletnich córoczek, gdyż ojc!ec za- SIli dziewczyoki do uległości. Zrozpaczeni 
jętv był pracą poza domem _.p.o. ";\. '.ró • . _.r.o.d.zi.ce_z.ł.OZ",· Y.I.i .S.kll.r",g.ę_do_p.r.o.ku.r.a.to.r3_._ 

TAJEMN CZE STRZAŁY 
przy ulicy Młynarskiej. 

W dniu w\,zorajszym miał miejsce 
przy ulicy Młynarskiej przed domem 
Nt. 20 tajemniczy wypadek, którego 0-

Uarą padł 37-letni Bolesław Miętkowski, 
z zawodu murarz, zamieszkały przy Ba­
łuckim Rynku 10_ 

Gdy Miętkowski przechodził ulicą 
Młynarską . w pewnej chwili zbliżył się 
jakiś jegomość i bez słowa strzelił doń 
z rewolweru, poczem począł uciekać 

Na ulicy powstała panika. Ktoś po­
czął gonić sprawcę napadu, jednakże nie 

udało się go schwytać. 
Zawezwany lekarz pogotowia stwier­

dził u ofiary napadu ranę postrzałOWi! 
prawego ramienia, przez które kula prze­
szła na wylot. 

Po opatrzeniu Miętkowskiego odwie­
ziono do szpitala św. Józefa w stanie 
ciężkim. 

Powiadomiona o powyższem policja 
wszczęła energiczne poszukiwania za 
sprawcą napadu, lecz dotychczas jeszcze 
go nie ujęła. (p) 

Nie wolno pić ,.samogonki". 
4-ry osoby zatrute. 

W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
małżonków Qblęgorskich przy ulicy Bo­
bowej Nr. 10 odbywała się libacja, ob­
licie zakrapiana alkoholem, w której 
wzięli udział 38-letni Marcin i 32-letnia 
tofja małż. Oblęgorscy, al-letni An­
drzej Wasikowski, zam. przy ul. Kijow­
skiej 7 i 33Jtetni Wacław Skoliszewski, 
zam. przy ulicy Stefana 19. 

W pewnej chwili uczestnicy libacji 
poczęli skarżyć się na silne bółe żO/lldka. 

Zawe~wano natychmiast pogotowie, 
które stwierdziło u wytej wspomnianych · 
zatrucie likierem, sporzlldzonym ze spi-
ryt)lsu. . 

Lekarz po przep16kaniu u ohar wy­
padku żołądków, pozostawU na miejscu 

Zofję Oblęgorską, Wasikowskiego i Sko­
liszewskiego, zaś Marcina Oblęgorskieeo 
z powodu ciężkiego stanu odwiózł do 
szpitala okręgowego przy ulicy ZagajRi­
kowej . 

Zawiadomiona o powyższe m policja 
przeprowadziła natychmiast dochodze­
nie, które stW Ierdziło, że Marcin Oblę­
gorski zakupił spirytus na t. zw_ słomia' 
nym rynku przy ul. Lutomierskiej, z któ­
rego żona jego sporządziła likier. 

Jak stwierdzono, w zakupionym spi' 
rytusie znajdowała się t. zw .• alchyda", 
która spowodowała zatrucie uczestnik6w 
libacji. 

Policja wszczęła poszukiwania za 
sprzedawcą zatrutego spirytusu. (p) 

Zamach samobójczy romantycznej niewiasty. 
Dozorca domu przy ulicy Al. Kościu­

szki 69, Walter, po odseparowaniu się 
od żony, zaprLyjaźnil się z 19-1etnill Lu­
cyną Piotrowską, kt6ra wkrótce została 
jego kochanką i przeprowadziła się do 
niego. 

Niedawno Piotrowska urodzqa dziec­
ko. W międzyczasie jednak między ko­
chankami powstawałv spory, gdyż Wal­
ter zarzucał przyjaciółce, że go zdradza. 
Onegdaj znów doszło do sporu, skutkiem 

czego przez cały dzień p.. była bardzI! 
zdenerwawana. Gdy o godz. 6 Walter 
udał się do sklepu, pozostawiając ko' 
chankę sa'l1lł w mieszkaniu, Piotrowska 
napiła się większej dozy kwasu solnego. 

Zawezwane pogotowie przewiozło 
desperatkę do szpitala w Radogoszczu·1 

Jak się dowiadujemy. w dniu wcz~­
rajszym stan Piotrowskiej polepszył Się 

I 
tak, że jest nadd eja, iż zostanie ona 11' 

rato wana. (p) 
.......................................... jl 

Spis ludności jest podstawą wszelkiej 
działalności panstwowej i społecznej. 
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Jej Królewska Mość-Czekolada! 
Triumfalny jej pochód od średniowiecza po dzień dz;siejszy. - Ziarna 
kakaowe - skarbem narodowym. - Napój bogów. - Czekolada źródłem ... 

demoralizacji. - Tajemnice fabrykacji. 
WartośĆ złota, jako miernika majątku 

w obrocie międzynarodowym, jest tylko 
prawem uświęcaml flkcjl! . Inne istniały 
podstawy miar wartości. Nietylko li lu­
.ów dzikich, &le i w krajach o wysokiej 
Iroltorze. 

Gdy Ferdyn8nd Cortez przybył do Me­
kiykll, ziarna kakaowe były tam obiego­
WI! monet~. Podatki i wszelkie opIaty 
państwowe opłacano temi ziarnami. 400 
ziaren tworzyło najmDlejszĄ jednostkę, 
8000 - więkl7Ą, 24,000 najwięksl/l . W 
lIIeksykańskim skarbcu państwowym leżało 
25 tysięcy cpntnarów ziaren kakaowych i 
ten skarb reprezentował maj/ltek nsrodo­
wy. Motoa więc było w dawnym Meksy­
ku literalnie zjadać pieniędze, lepiej aię 
wyrazie: wypijać. 

Hlszpanie byli oczarowani napojem, 
sporz/ldzonym z ziaren. I dlatego też. po­
trawI! bogów" "Theobroma' nazwał :Jezo­
ny botanik Linne drzewo kakaowe. 

Napój, wytwarzany z ziaren, nazywa 
się CaeBu-alt, to znaczy: woda kakaowa. 
Z tego powstało słowo .kakao'. 

Nie odrazu przypadła europejskim, 
smakoszom czekolada do gustu, gdyż za­
wierała ooa wtedy tyle meksykanskiego 
pieprzn, ile dziś cynamouu i Wllnilji ; MEY 
ksykańczyey zaś uietylko j/\ pili, &le i je­
dli, więc zaprawi&li jll kukurydz/I. 

lIeksyk jest kolebkI! czekolady, lecz 
produkcja jej na szerOlr1l sk&lłj rozwinęła 
się podówczas w Hiszpanji. 

Jllź b&ron Blerst w swej .Ga3frosophi' 
pisał , że w Hiszpanji jest najlepsza cze­
kolada. Jest ona gęsta i gor~ca i poda. 
je się jll w małych ft!iżankach. Na srebr­
n ym talerzyku leży jeszcze małe ciastko 
żółte i przy tem stoi w szklance .acnea­
rrillo", nsstępme dopiero ciastko i r.zeko­
ladę, ale, broń Boże, nie łyżeczką. Po­
tem pije się szklankę. wody ocukrzonej. 

Jakiś żydowski filozof-smakosz rzekł: 
• Czekolada jeit dobra, czosnek jest dobry, 
&le jaka dobra musi być czekolada z 
ozosnkiem" . 

Cały świat łmiał się z tego dowcipu, 
ale w Hiszpauji wprowadzono go w życie. 
Piekli tam w oliwie chleb z czo nkiem i 
z rozmaitemi korZeniami, potem unnrzajl\ 
to ciasto w czekoladzie. Hiszpanie za­
pe'iJlliają, że to bezkonkurfncyjny specjał. 

.Ale prócz zwolenników mIała czekola­
da i licznych wrogów. 

K. bar. KURSCHNER, 

Od fanatycznej sekty Hiszpanów, któ· 
rzy zwali cz~koladę .potrawl\ dla prosil\t" 
aż do wiedeńskiego lekarza, dr. Jaoa Fran­
ciszka Raucha, kTórzy w swej rozprawie 
o czekoladzie, widział w niej źródło ... de­
mor&lizacji i wszystkich wad wieku. 

Glosy przeciwników dawno zamilkły i 
dziś ma czekolada tylko zwolenuików. 

Na ich czele stał Goethe. 
Nie zuosi ł ou kawy, natomiast prze­

padał za czeko ladą. Wszystkie jego ado­
ratorki obsypywały go wprost przy każ­
dej sposobności tabliczkami czekolady i 
podawały mu ją w fllit.nkach. W Wei­
marze można dziś ogl/ldać IV gablotkach 
szereg tych fJliżanek. 

Czekolada - jak powiedział sławny 
smakosz - jest bezkonkurencyjnI! potra- · 
W/l i napojt<m. 

Okre rokoka był okresem szybkiego 
rozwoju jej produkcji. Z czekoladl! nie 
rozstawała się wytworna dama od wczes­
nego rana do późnej nocy. Mt żemy się 
o tem przekonać z licznych starych o­
brazów i sztychów. 

W osiemnastem stuleciu ndoskonalono 

sposób przyrzl!dzania jej. Nie jest on zna­
ny 8zerszemu ogółowi, bo klŻda fabryka 
zazdrośuie strzeże tajemnie swej produkcji, 
zwłaszcza przyrz,dzania korzeni. 

Brillat-Sarariu daje receptę. jak wy­
produkować najlepsz~ czekoladę. K.że 
on do pół kilo~rama kakao dodać 60-72 
g. ambry. Jeden z żeli 'kich klasztorów 
daje lepsz/l receptłj. Przełożona d'Arestrel 
tak podaje: .Gdy chcecie pić doprawdy 
dobr/l czekoladę, wtedy sporzĄdźcia ją w 
porcelauowem nac7:yniu i tam niech sŁoi 
ona cał~ noc. W ten spo ób zy ka wy­
bornI! słodycz". 

Wiele z przypraw, dawniej używanych, 
dziś już zarzncono; zestało ż tych jedynie 
jajko. Od żółtka jajka, jak twierdZI! 
Hiszpanie, zależy dobroć czekolady. 

•• Dziś odgrywa czekolada w przęmyśle 
i handlu wielk~ rolę. W iemc:1ech ro· 
czny obrót wylIosi 400 miljonów marek, 
w Polsce ezwarl4 część tego. 

Linne'a .napój bogów" jest dla miljo· 
n6w ludzi gł6wnem pożywieniem i słod­

I kiem pocieszeuiem w ciężkich chwilach. 
(ab) 

Tajemnica zielonej limuzyny. 
Zagadkowe zniknięcie belgijskiego miljonera. 
Francuska i belgijSka. policja głowi I 

się od kJlku dni nad zagadkowem znik­
nięciem bogatego przemysłowca Kre­
glingera. 

Jeśli wziąć pod uwagę, że ju~ ośm 
dni minęło od zniknięcia miljonera i że 
rodzina jego wyznaczyła 100,000 fr. na­
grody temu, kto ułatwi odszukanie 
zaginiunego, to . sądzić należy, że zagad­
ka nie prędko zostanie wyświetlona, 

Kreglinger jest właścicielem dużej 
fabryki w Antwerpji i kilku domow 
w Brukseli. Krytycznego wieczoru, gdy 
widziano go po raz ostatni, był Kreglin­
ger w klubie, gdzie spędzał zwykle dwa 
lub trzy wieczQry w tygodniu. Po ko­
lacii zasiadł do zielonego stolika i prze­
grał około 15,000 fr., a pooieważ udajlIc 
Slłj do klubu. ,mfał przy sobie taką właś­
uie m.w. sumę pieniędzy przeto gdy po­
krył przegraną, pozostało mu jeszcze 
z&ledwie kilkaset franków. Po wyjściu 
z klubu miał się udać ua przejażdżkI} 

autem_ nie zawiadamiając rodziny. Sa­
mochód było koloru jasno-zielonego, rzu­
cał się więc w oczy. Miał zapas benzyny, 
który mógł wystarczyć na 100 km. dro­
gi. W promieniu 100 km. przeszukała 
policja wszystkie garaże i stacje benzy­
oowe. 

Jeden z właścicieli garażu o'wiad­
czył, żs zbudził gil owej nocy jakiś szo­
fer i kupił 20 lItrów benzyny. Właści· 
ciel teu opisał dokładnie owego klienta, 
jednak opis ten nie jest zgodny z ryso­
pisem Kreglingera . 

W trakcie przesłuchania badany wy­
jaśnił, że widział w samochodzie tyn't 
jakiegoś mężczyza~, owiniętego w pledy, 
Szofer wyjaśnił mu, że to jego przyjaciel, 
który zasn~ł w drodze. Istoieją poszlaki, 
że owym m~żczyzn" był przemysłowiec 
Kreglinger, który zostal ciężko ranny 
lub nawet zabity. IV tym wypadku na­
leży przyjąć. że miljoner padł ofiarą na· 
padu i nie znani sprawcy wywieźli trupa 

BOGATY G OŚĆ. 
Gdy po kilku miesilIcach wrÓCIł Lie­

ben znów na berliński bruk, pierzchła 
jego pierwsza radość . Katji nie mógł 
nigdzie spotkać i stwierdził, że jego 

Późna noc. W Excelsiorze. jednym 
z najelegantszych klubów we wschodniej 
czielnicy Berlina, kilka osób siedziało 
przy okrągłym, zielonym stoliku Nad 
nimi unosiły się gęste chmury szarego 
dymu. Szczęśliwi gracze dawno już, 
• puścili lokal, pozosteli zaś tylko ci, 
którzy duże sumy przegrali i teraz chcie­
li przynajmniej część ich odzyskać. 

Rudolf Lieben . przeszukał drżllcemi 
palcami portfel, kieszenie i z jednej z 
"ich wyciągnllł parę zmiętych bankno­
tów. Rzucił je na stół i za wolał : 

- Sto w banku l 

To były jego ostatnie marki. Od 
kilku godzin grał i przegrywał jednll 
partję za drugą . Pech prześladował go 
już od tygodni i zmiótł wszystkie jego 
oszczędności z banków berlińskich . Lie· 
ben przeklinał swój nałóg i tych przy­
jaciół, którzy wprowadzili go do Excel­
sioru. 

Zdenerwowany powtórzył głośno: 
- Sto marek w banku I 
Otyły bankier Wentheim, siedzący 

naprzeciw Rud.lla, zauważył jego pod­
niecenie i odezwał się spokojnie : 

- Bank. 
Ueben wygrał. 

- Może nareszcie będzie mi szczę~­
cie sprzyjało-pomyślał. 

- Bank-powtórył Wenth - im. 
Rudolf wygrał następne trzy part je. 

Potem ociągał się z rozdawaniem kart. , 
Przysiągł sobie, że po czwartej wygra­
nej opuści lokal. Ale cóż znaczyło 

pięćset marek 
granej? 

wobec tak wielkiej prze- życie jest zbyt monotonne. Zapłacił 
wszystkie swe długi. wyrównał wszyst­

Nie, musi 
wać. 

dalej grać, musi wygry- kie rachunki, w teatrach zamawiał loże, 
jadł i pił w najbogatszych i najdroż­
szych restauracjach. . Nudziło go bez­
troskie życie. Wreszcie postanowił przy 
zielonym stoliku szukać rozrywki . 

Drżącemi rękoma rozdał kart y_ Prze­
grał. Widział, jakby we śnie, stos bank­
notów, wędrujący do kieszeni Wentheima. 
Rudolf zaczllł szukać po kieszeniach. 
Nie znalazł ani feniga. Wstał i, zata­
czając się, podszedł do bankiera. 

Po raz pierwszy od owego wieczoru 
zjawił się Rudolf w Excelsiorze. Z czo­
łobitnym ukłonem odebrał lokaj jego 
palto i kdpelusz. Wesołemi okrzykami 

- Proszę·· ·-szepnllł-pożyczmi pan hl b d d d I ś i k N' . f i sc e iającemi owcipami powitali go 
~a z e c a mare - le mam am e- gracze, bo wiedzieli , że ma grubo wy-

mga ... Kt _ . . d . pchany portfel. Przy s toliku, który 
-:-. O m;1 madPlełl~ zy th--: ten me wtedy Rudolf opuścił zrozpaczony, było 

Pkol~I~le~ gra .~-o part6ł e.n d elm opry- jedno wolne mie jsce i on je zajllł. I dziś, 
s IWie I rzucI< na S zą anę sumę· d ł b . d ' ć . 
Upokorzony i zawstydzony, pojechał Ru- g y gra, . y le . y~ue gra , a me wygry-
d If d d d . k ł ń K tj' wać, do kleszem Jego wędrowała Jedna 

o o omu, gZIe cze a a na a a. kbk ó d Rb" ł 
Była to urocza, mała modelka z wieI. pacz a. an n~t w ~a rugą · . oz IJ~ 

6d J ' klik t d' wszytkle banki. Man c pełne kIeszenie 
go magazynu m '. .uz. a . ygo m , wstał od stolika; był bardziej zawsty-, 
przedtem przyrzekł Jej ~Ieb.en plen ądze . dzony, niż wtedy, gdy Wentheim rzucił 
na płaszcz, l~cz codzlenme wracał ~o mu dwadzieścia marek. Wolalb rze-
domu bez femga. Dziś odgadła KalJa ć ł . d :. p 
ze strapionej miny Rudolfa, że musiał f~a kę ca ą posla anll przy so le go-

dużą sumę przeg.rać. tal je! go było . w Gd'y przechadzał się na korytarzu, 
Sw~ d~obne ra~lona zerzuclł~ mu .na doszedł do niego Wentheim wziął go 
sZYJę I przy tuli la się do mego, ,ak łagodnie pod rękę i poprowadził do 
dZIecko. ., końca korytarza. 
. -:- Nie ma.rtw SIę kochany-szept~la _ Kochany przyjacielu, czy nie mógł-
I zbh:yła do !ego twarzy swe waskle, by mi pan ... 
śl!czme wykrOjone usta. _ Cót znowu? - zapytał Lieben 

To była ostatnia noc w życiu Rudol- szorstko. 
fa-biedaka. Następnego dnia został te- - Nie mam ani jednego feniga przy 
legraficznie wezwany na Pomorze, gdzie duszy .. . Głupstwo zrobiłem... Mote pan 
zmarła jego ciotka i zapisała mu olbrzy- będzie łaskaw przynajmniej tysiIlC ... Za 
mi majlltek. ośm dni ... Najświętsze słowo honoru ... 

Str. 3 . 

Rady Edisona. 
Dzienniki amerykańskie podają pod 

wielu względami interesujące pismo, 
które niegdyś Edison "'ystosował do 
młodziety na proścłj pewnego nauczy-
ciela amerykańskiego. . 

Rady, jakie w tem piśmie udziela 
młodzieży amerykańskiej nieznuMny 
wynalazca, brzmią, jak następuje: 

KaMy człowiek posiada mózg i 
wolę . W mózgu ludzkim znajduje się 
pewien ośrodek wiedzy i doświadcze­
nia. Zadaniem woli jest nasycanie 
wci/lż tego 04rodka. Niestety. sprawa 
to nielatwa, gdyż ośrodek ten jest 
bardzo oporny i musi wciąż być zmu­
szany do przyjmowania. pokarmu. Tu 
wfaśnie mamy pole d,l wykazania, że 
siła woli przewyższa opór naturalny. 
Wszyscy wielcy amerykańscy uczeni, 
czy też przemysłowcy, musięli sto­
czyć tę walkę, a sława ich wykazuje, 
z jakiem stoczyli ją powodzeniem. 
Człowiek, który potrafi zmusić ten 
swój ośrodek mózgowy do dłuższej 
orali intensywniejszej czujl1ości, któ­
ry zniewoli go, że się tak wyrazimy, 
do nadliczbowych godzin pracy, osiąg 
nie to, co postanowił sobię osiągn,ć . 
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g.hieś w mało uczęszczaue miejsce. 
W międzyczasie wyłoniła Sll~ drnga 

hypoteza, która t.eŻ ma silue cechy 
prawdopodobieit. twa. 
Kreglingllr liczył ił lata i prowadził 
przykładny tryb życia. Jego przyjaciele 
zapewniają, że w ostatnich miesiącach 
utrzymywał on stosuoki z pewną dam/), 
nazwiska której nie zdradzi! jednak ni­
komu. Może owej oocy jechał przemylłe­
wiec do tej damy, która, jak krążą po­
głoski, jest zam~żna i znana w szerokich 
sferach Etolicy. Kreglinger mógł więc 
palić ofiar. aemlty. 

Trzeci/) możliwość wskasuję dwa auo­
nimowe listy, prze>'lane do polIcji, któ­
rych autorzy zapewniaj., że pnelllYslo­
wiec więziony jest w pewnej sadybie 
pedmiejskiej w okolicach Antwerpji. Cbo­
dzj tu podobno o akt zemsty . 

Badania policji w tym kiernnku nie 
daly rezultatów. K. 

Rudolf wycillgnllł portfel i wręczy 
żlldaną sumę Wentheimowi, który zaraz 
zniknllł za kotarą, oddzielającą salę grył 
od korytarza. 

Głęboko zamyślony, zeszedł Lieben 
wolnym krokiem na dół, wsiadł do tak­
sówki i kazał się zawieić do baru City. 
Franciszek,łstarszy kelner tej reslaura­
racji, nieraz go wybawił z opresyj finan­
sowych. Rudolf zamówił naj przedniej­
sze szampańskie. Kelnerzy byU dlań 
uprzejmi, jak nigdy. 

Naprzeciw Liebena siedziała młoda, 
ładna kobieta, łudząco podobna do Ka­
tji. Znacząco mrugnęła do niego. on 
odpowiedział uśmiechem i po chwiU jut 
siedziała przy jego sŁolilru _ Nazywała 
się Berta. Wieczorem - jak mów!ła -
przychodzi do baru, by zabawić się po­
całodziennej wyczerpującej pracy. Ru­
dolf wpadł w świetny humor_ Z radoś­
Cill SlIdził, że znalazł drugą Katję, 
zwłaszcza , że Berta, rumienili c się, swym 
srebrnym głosikiem wyjawiła mu, że 
spodobał się jej od pierwszego wejrze­
nia. Podobny jest bowiem do jej nie­
boszczyka męża, który zmarł przed paru 
miesiącami skutkiem komplikacyj, wy ni­
nikłych z grypy. 

Berta otworzyła torebkę, wyjęła je­
dwabnll haftowanIl chusteczkę i otarł. 
dwie łzy, które u auły się w kącikach 
jej dutych, niebieskich oczu. Z torebki 
wypadła na podłogę mała karteczlta, 
którą Lieben natychmiast p~dniósł. Gdy 
oddawał właścicielce kartkę, wzr ... k jego 
padł mimowoli na skreślone na niej 
ręką mężczyzny słowa: • Naprzeciw cie­
bie siedzi bogaty gość. Obłów s ię po· 
rZlldnie! Franek.' 

Tłum. A. B . 
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Streszczenie. 
Franek Skopień, znany pod pseudo· 

nimem .. Bladylt. J pijak i zawalidroaa, 
aby zdobyć pienią,dze na w6dkę, ciem· 
nego listopadowego wieczoru wyrwał 
teczkę z ręki iakiemuł mętczytnie, któ­
ry, ścigaiilc opryszka, zos!at zabity 
przez przeJeżdiajrt,cy tramwa). 

W teczce były bezwartościowe pa· 
piery i parę gazet. . . 

Silne poruszenie wywołało w mle'cle 
doniesienie, iż znany przemysłowiec, 
Karol Wolner, zginQł podczas samotnej 
wycieczki w Tatrach. 

Z pośród wszystkich pism tylko .prze­
gl~d Codzienny' nie donlóoł o wypad\ru 
wobeo czego redaktor naczelny, Barwl­
wic.ek, poleolI Leszkowi Wirdze, repor­
terowi w wielkim Btylu. ustalić, sk"d In­
ne pisma miały Informację· 

Reporterowi spr.wa wypadku Wolne­
ra wydawała się zagadkowlI I postano­
wił jl\ rozwikłać, Współdziałal z n im 
siostr.enlec, Orl\dzkl , narzeczony N"li 
Kierzkowskiej, sekretarki Wolnera który 
cały majlltek zaplsal tajemnlozemu oto­
warzyszenlu p. n . • Intetekt",. wyroinIe­
niem dyrektora swej firmy, Olo.ail9kle­
go. Olszański kochal Nelę. Na Wirgę 
dokonywano parokrotnie zamachu. M In. 
wynajęto Skopienia, aby zamordował 
reportera orAZ zwłold jego usunllł. 

Wlrga Inter.sował się poza sprawą 
Wolnera, działalności II szajki fałszerzy 
banknotów. Otrzymał on zaproszenIe od 
Olszańskiego, aby odwledzll gowmlesz­
kanlu prywatnem przy ozosie Pabjanlc­
kiej, o półnej god .. lnle wieczorowej. 

W drodze do mies.kanla Olszańskie­
go został obeswładnlony I wywieziony 
w niewiadomym kierun\ru. 

Skopień przywIózł ciało reportera do 
mfes.kanla swej utrzymankl, 'lIdaj"c 
pod groźbIl nota, aby przetrzylIlała tru­
pa n siebie przez całll dobę. 

Wirga, który był tyiko ogłu •• on)', 
ocknął się. W momencie kiedy reporter 
pil wodę podanIl mu proe. kochankę 
Skopienia, wszedł do pokoju markiz de 
La"aUe I rewolwerem w ręku. 

Skopień, powróciwszy nazajutrz po 
zamachu na Wirllę na ul. Marysiń­
sk'ł, nie zastal ani swej kochanki, ant 
,trupa" reportera. W obawie, ił jest 
poszukiwany prze. policję, ukrył się 
hanek w jakiejś melinie, którll opułcił 

dopiero po otrz;Jmaniu doniesienia, iż 
poHcja Wirgi nie odnalazła. 

Skopień od 2 ł;ygodnl bezskutecznie 
szukał kochanki, której mies,kanl. '0-
'stało wynajęte nowym lokatorom. ............................................... .............................................. 

(Dalszy ciąg). 

Na jego pytanie o Wilczkównę 
obrzucili go podejrzliwym wzrokiem 
i z wielką niechęcią, odrzekli, że o 
żadnej Wilczkównie nic nie wiedzą, 
a mieszkanie wynajęli od gospodarza. 

Franek ani wiedział, gdzie szukać 
właściciela domu, ani tembardziej nie 
zdradzał najmniejszej ochoty do za­
sięgania u niego jakichkolwiek bądź 
wiadomości. 

- Może coś wie o całej sprawie 
- rozważał i sam na własną, rękę 
postanowil zająć się odnalezieniem 
8taśki. 

Przez kilka dni zrzędu nic innego 
nie robił, jak od wczesnego świtu do 
późnej nocy spacerował po ulicach. 
rozglądają,c się bacznie dookoła. 

Wystawał przed fabrykami, infor­
IDOWał się u znajomych, którzy go 
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BAPHOIVIET 
powieść na Ile niesamowJtych prze,:tyć pozagrobowycq. 

Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w' labiryncie podziemnej Łodzi. 

niej~dnok rotnie ze St: śką, widzieli -
napróżno. IHaik .. jakgdyby w ziemię 
się zapadła. 

Wreszcie stracił nadzieję odna­
lezienia swej kochanki 

- Wyjechała - zadecydowal i 
od tej chwili więcej jej już nie szu­
kał. 

Pewnego pochmurnego poranku 
Franek mocno pijany, zataczając się 
po trotuarze, wracał po sutej libacji 
do swego mieszkania. Znajdował się 
właśnie przy końcu ulicy Brzezińskiej, 
gdy wtem z niewielkiej jednopiętrowej 
kamieniczki wyszła kobieta okryta 
czarną, chustką. Ruchy jej wydały 
mu się bardzo znane. 

Instynkt podszepnął mu aby ją 
śledzić, więc niezbyt peWDym krokiem 
poszedł za nią. 

W pewnej chwili, idąca przed nim 
kobieta odwróciła głowę. 

Frankowi dech zaparło . 
Staśka! 

A to ci dopiero spotkanie. Naresz­
cie z nią się porachuje. 

Przyśpieszył kroku, ale dziewczy­
na, która go również poznała poczęła 
szybko biec. 

- Staśka! - krzyknął i puścił 
się za nią w pogoń. 

Ale wypita w nadmiernej ilości 
wódka utrudniała mu pościg. Nogi 
plątały mu się i wreszcie zawadził o 
kamień. Jak długi runął na bruk. 

Gdy się podniósł, przeklinając 
straszliwie, Staśki już nie było. Skrę­
ciła widocznie w jakąś poprzeczną, u­
liczkę, lub też skryła się w pierwszej 
lepszej kamienicy. 

Franek zrozumiał, że w tych wa­
runkach w danej chwili Staśki nie 
odnajdzie. Dał więc za wygraną i 
kulejąc, gdyż przy upadku potłnkł 
sobie kolano, udał się do swej meliny. 

Ale spotkanie Staśki było dla nie­
go nowym bodźcem do odszukania 
dziewczyny, na której postanowił się 
krwawo zemścić. 

- Nie daruję suce - powtarzał 
w duchu - popamięta ona Franka 
Skopienia. 

Od tego czasu ulica Brzezińska i 
jej okolice byty terenem jego poszu­
kiwań. 

Minął dzień, drugi, wreszcie mu 
się poszczęściło. 

Stał w mrocznej bramie jednej z 
kamienic przy ulicy Brzezińskiej, gdy 
wtem miguęła OlU sylwetka Staśki. 

Chyłkiem wysunął' się z bramy, 
Noc, ciemno, w oddali bty8zczy mdłe 
światło latarni. Dookoła ani żywej 
duszy. Tylko Staśka i on. 

Wymarzona okazja dla dokonania I 
zemsty. 

Cicho, niczem wilk, skradał się 
za swą, ofiarą, która nic nie przeczu­
wała i zwolna postępowała naprzód. 

Gdy już był blisko Staśki wyprę­

żył się i w dwóch susach był przy 
niej. 

Staśka 

dającąl na 
straszona, 
stokrotnie, 
Franka. 

cznjąc ciężką, dłoń, spa­
jej ramię. krzyknęła wy­
ale lęk jej spotęgował się 
gdy w napastniku poznała 

- Mam cię - zasyczał przez 
zęby Skopień - teraz mi nie uj­
dziesz, ale za nim umrzesz gadaj coś 
zrobiła, z trupem. 

Staśka milczała, gdyż wiedziała, 
że prośby jej nie wzruszą rzezi­
mieszka. 

- Mówi Nie chcesz? 
Pięść Franka spadła na twarz 

Staśki. Dziewczyna zatoczyła się i 
upadła. 

- Wstań! 
Noga Franka w ciężkim bucie u-

derzyła ją z wielką, siłą w bok. 
Jęknęła głucho. 

- Nie bij!... 
- Nie bij - przedrzeźniał Sko-

pień - ja cię nauczę posłuszeństwa. 

Skopień przycisnął kolanami dziew­
czynę do ziemi i z kieszeni wycią­
gnął nóż. 

Staśka nie broniła się, bo nie da­
łaby mu rady. Pomocy nie wzywała. 
Zanim przybiegłby ktokolwiek, to i 
tak Franek miałby dość czasu aby ill 
zamordować. Przym.knęła oczy i mod­
ląc się oczekiwała ciosu. 

Tymczasem Skopień szykowa-ł się 
do zadania śmiertelnt'go uderzenia. 
Podniósł do góry rękę zbrojną, w 
ostry nóż i nagle poczuł, że rękę je­
go ktoś silnie ścisnąl w przegubie. 

Szarpnął się z całej siły, wyswo­
bodził rękę z uścisku i stanąwszy na 
nogach był gotów do walki, ale za· 
nim zdążył rozpoznać napastńika 0-

trzymał potężne uderzenie w leWI! 
szczękę i runął na kamienie tracąc 
przytomność. 

Staśka w pierwszej chwili nie 
zorjentowala się w sytuacji i dopiero 
usłyszawszy łoskot npadajllcego ciała 
otworzyła oczy. 

Spojr.zenie jej padło na tajemni­
czego zbawcę. Uśmiechnęła się przy· 
jaźnie. 

- To pan? - wyszeptała, pró­
bują,c powstać. ............ ..................... 

l:ró}l(qf ze srebra. 
Od kilku lat Kazia, gdy tylko 

zmierzch wieczorny zapadał, zrywała 
się z posłanilt, przywdziewała krzyk­
liwy, rzucający się w oczy strój i u­
piększywszy przy pomocy pudru i 
szminki swoją twarz wychodziła na 
ulicę· 

Pogoda letnia, cźy to sz~ruga je­
sienna, lub luty, mróz, ona zawsze 
była na posterunku i drobuym kro­
kiem przemierzała Piotrkowską od u­
licy Andrzeja do Zielonej i zpowro­
tem. 

Wzrokiem zaczepiała przechodniów. 
Kilka słów szeptem zamienionych 
pchało Kazię do garconiery, wstępując 
czasami z przygodnym adoratorem do 
jakiejś zaciszuej .restauracyjki na ko­
lację. 

Ale nieubłagany czas żłobił nie­
zatarte ślady na pięknej niegdyś buzi 
Kazi i przechodził dzień za dniem, a 
ona .umęczona wlokl:a sią nad ranem 
na spuchniętych nogach, głodnll i bez 
grosza w kieszeni aby rzucić się na 
swe legowisko, wypocząć przez kilka 
godsin i znów o pustym żołądku ru­
szyć na ulicę. 

Głód do .najgors~ch rzeczy zmusi, 
to też i Kazta kraść się nauczył 
i bez najmniejazego skrupułu ' .!dadł 
swą rękę do cudzej kieszeni. 

Wszak żyć z czegoś trzeba. 
Długa zimowa noc już prawi 

schodziła, gdy Kazia utrudzona wiejo 
godzinnem spacerowaniem po 'Piotr 
kowskiej, które jej w rezultacie. tyik 
silniejszy ból w nogach przyniosło 
zatrzymała się u zbiegu ulic piotr 
kowskiej i 6-go Sierpnia. Wzrok je 
padł na przylepionl\ do ściany dom 
klepsydrę· 

- Adolf Boeltich - czytała 
przemysłowiec łódzki - zgihął śmier 
cią tragiczną, Jlrzeżywszy lat 32. 

- ,Adolf BoeItich - powtórzyla 
Tak to on, przez niego toczyła si 
na dno życia. 

Nadbiegły wspomnienia. 

Z różowej ampli, wiszącej u stro 
pu, sączyło się dyskretnie przyćmion 
światło. 

Dalszy ciąg nastąpj, 
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Kalendarzyk; Miejsce urodzenia i zamieszkania. Eksport kapeluszy do Buł­
garji. 

Grudzień 
Dzrś: WaJerjl i Leokadji 

JUTRO: NM.P. Loretańsk. 
Wzajemne przenikanie ludności 
poszczególnych dzielnic 

w swoim czasie komisja eksportowa 
przy łódzkiej izbie przemyslowo-handlo' 
wej, zwróciła się z zapytaniem do pol­
sko-bułgarskiej izby handlowej z zapy­
taniem, czy na rynku bułgarskim jest 
zapotrzebowanie na łódzkie wyroby. 9 

Sroda 

-::.:-
Wschód !lońoa 7.31. 
Zachód slońca 3.26. 
Wschód księżyca 8.31. 
Zachód księżyca 16.0B. 
Długość dnia 8.01. 
Ubylo dnia 9.19. 

IłUZBUll IłIBJSKIB historji I sztuki Im. 
J. i R. Bartos"ewie"ów (Plae Wolności 1) 
~~~~.e w środy, soboty I nledziele od 

Dyżury aptek. 
Dziś w nocy dyżuruj" apteki: A. Pota­

sza (Plac Kościelny 10), A Charemzy (Po­
morska 12), E.Millera (Piotrkowska 46) M. 
B.p.zteina (!,iotrkowska 2~ó), Z. Ciorc~yc­
kIego (Przelazd 59), a. Antoniewie .. (Pa­
bIanicka 60) 

POD WŁOS. 

A więc dziś ••. 
A więc .ulś logjon beaintere.ownych . ko­

misarzy' , którym jedynie medal za ofiarność 
przyświeca, - wyrusza w teren, by policzyć 
"żywe cIusze" . 

Jak tylko dowle.uialem się o zamlerzo­
nem spisie - natychmiast wyst"pilem z wła­
snym projektem organizacyjnym, który jed­
nakź.e, - jak wszystkie wogóle genjalne po­
mysiy .. dzlslojs.ej doble - analazl się w ko­
Ssu. A Blkodal 

Na c.em polegal ów projekt zapoznany?! 
Otóż przedew •• ystklem tekst Cormularza 

nie zawleral wogóle rnbryki: . Imię i nazwi­
sko'. Bo jaklet znaczenie ma nazwisko? Czy 
bę.ule wyaany imienny skorowidz? Niel 

Arkusz spisowy brzmiał następuj" .. : 
1) pleć I wiek? 
2) żonaty (zamężna) i dlaczego? 
3) jllkle stosunlrl i z klm? (towarzyskie, 

maj"tkowe i t. p.) 
• ) co mówi o procesie brzeskim i dlaczego 

nie mówi tego, co myśli? 
O) jak dlugo jest dojrzaly I eo z tego 

wyniklo? 
6) jak alę zapatruje na ' system .dwoJga 

dzieci" I Jak to robi? 
. 7) oawód główny, poboczny, dodatkoW}', 

al.spodziany, przymusowy, dorywczy I mi­
lo.ny? 
. 8) czy zawód poboczny daje nlespodzla­
nle glówny dochód? Jeśli tak, to, kto jest 
.macherem-? 

9) czy dopuszczał weksle do protestu? 
,Jeśli nie, to sk"d mial lotlę? . 

10) jakle stanowisko, oprócz pułkownika, 
uważa dziś 1& naj pewniejsze? 

. Oto dziesięć "asadnlczych pytań, które 
llle .. "tpllwJe dalyby najpelniejszy obraz sta­
tystyczny. Nieslety - ten natchniony pro­
jekt nie ,nalazl laski u naSlyoh wiei motów 
i..'dlatego Istotne problemy wspólc.esnego ty­
cia w Polsee nie znajd,! nale1ytego oświe­
tlenia. 

Na zakojczenle tego .pod włoska' żyozę 
wszystkim honorowym komisanom spisowym 
bez .... ględu na pleć stuprocentowego powo­
dzenia w tej niezbyt wdalęcznej a tak po­
trzebneJ pracy. 
~. . 

Lubuń. 

Premjera W Teatrze Kameralnym. 

wykaże i uwydatniidzisieJszy spis powszechny 
Dzisiejszy, drugi zkolei powszechuy 

spiJ ludIlOści Rzplitej, b~dzie to momentem 
11' swych konsekwencjach niezmiernie 
wainymldla życia gospodarczego i spałecz· 
uego nalzego krajlI. 

Jednakże spis grudniowy o8.il}gnie 
swój doniosły cel tylko wówczas, o Ha 
lostanie przeprowadzony w najdrobniej­
szych na wet szczegółach dokładnie i sta­
rannie. 

Należy odrazu zdaó sobie sprawę z te­
go, że uskutecznienie tego postulatu za­
lety wyll}cznie od dobrej woli spisywa­
nych maa, 

ło 5--6 osób. pochodzących z innych 
dzielnic. W Małopolsce istniał podobny 
stosunek liczbowy. W Wielkopolsce na­
tomiast na 1 tysiąc ludności przypIldało 
okolo 50 osób z innych dzielnic. 

Oczywista, ruch ludności odbywa sit; 
nietylko poprzez dawue kordony, ale 
i 11' obrębie poszczególnych dzielnic, wo­
jewództw i powiatów. Niemnlei watnem 
jest wiQc odswierciadlenie zmian w stop­
niu zaludnienia poszczególnych cZQści kra­
ju i nnrtujl}cych w tym wzglfldzie ten­
dencyj nieraz b. charakterystyczuych, jak 
np. proces urbanizacji t. j . przeliedl&nia 
siQ ludności wiejlkiej do miast. 

W dniu onegdajszym nadeszła od, 
powiedź, iż na rynku bułgarskim może 
być zapotrzebowanIe tylko na k.pe­
lusze. 

Urlop komendanta policji 
na powiat łódzki. 

w dniu onegdajszym udał się na 
urlop 3-tygodniowy komendant policji 
na powiat łódzki nadkomisarz Lange. 

W czynnościach zastępować go bę­
dzie kierownik komisarjatu w Zgierzu-
podkomisarz Paprocki. (p) Niektóre pytania na arkuszu spisowym 

mogą siQ wydać na pierwszy rzut oka 
często tylko formalnemi. Takie wrażenie 
mote robić m. in. pytanie, dotyczące 
miejsca urodzenia. TymclIlsem, znaczenie 
tej po~ycji jest bardzo istotne, jakkolwiek 
znpełnle inne niż np. w dowodach oso­
bistych. 

----

Pracownicy umysłowi 
dla ulżenia doli bezrobotnych kolegów. 

W paszporcie • miej sce urodzenia " 
ałuży do dokładnego stwierdzenia tożsa­
mości oloby, podczas gdy w arku.szu spi­
,owym pozycja ta nabiera dopiero war­
togci w zestawieuiu z .miejlCem zamiesz­
kania' . Przy opracowaniu statystyeznem 
miljonów arkuS"q spisowych wychodzi 
wtedy na jaw zjawisko tak: ciekawe j&k 
wędrówki ludności wewn,trz państwa. 

Jak się dowiadujemy, wszystkie or­
ganizacje pracowników umysłowych po­
stanowiły zwrócić się do swych człon­
ków z propozycją samoopodatkowania s ię 
na rzecz bezrobotnych kolegów. 

Poniew8t jednak nie wsyscy pracow­
nicy Sil zerejestrowani w zwiqzkach, co 
znacznie utrudnia tę akcję, postanowi o-

no wystosować odezwy do wszystkich 
firm łódzkich , na ręce zatrudnionych 
pracowników. 

Celem poinformowania ogółu pra­
cowników o stanie tej akcji będą od 
czasu do CZ8SU zwołane zebrania, na 
których będą odczytywane sprawozdania 
z wyników tej akcji doraźnej. (p) 

Dla Polski zjawisko to posiada spec­
jalne zuaczenie. Liczbowe ujęcie przesie­
dlania si, obywat.eli pozwala nam prze­
dewszystkiem zdać sobie spra wIJ ze wza­
jemnego przenikania ludności wszystkich 
dzielnic, a tem samem ze stopnia sca­
lania siQ państwa . 

Odruch rozpaczy zredukowanego biuralisty. 
Skok z III piętra na bruk podwórka przy ulicy 

PiotrkQwskiej 51. 
W czasie pierwszego spisu ludności W dniu wczoraJszym około godz. 1 pp. 

w 1921 r. ruch teu nie uwydatnił się lokatorzy domu przy ulicy Piotrkowskiej 
jeszcze zbyt jaskrawo, jakkolwiek- dane 51 usJyszeli nagle wielki huk, któremu 
liczbowe zaczęły 'o już sygnalizować. towarzyszył brzęk szkla i prze! aźliwe 
I tak: w rokn 1922 w b. zaborze rosyj- krzyki. 
skim na 1 ty8iąc mieszkańc().w przypada- Gdy lokatorzy wybiegli na podwórze ; ·~~~~~~~~~~~~~~~.;t~~~~~~~ 

Strajk w przemyśle jedwabnym 
zlikwidowany. ' 

Robotnicy zgodzili się na al'bitl'aż. 
W dniu wczorajszym przy udziale 

2000 robotników odbyły się zebrania 
we wszystkich związkach robotniczych 
przemysłu jedwabniczego, w sprawie 
przystąpienia do pracy. 

Jak wiadomo strajk ten, w którym 
bierze udział około 4000 robotników, 
trWIl już od 10 tygodni. 

Przemysłowcy, opierajllcy SWII kal­
kulację na przemyśl e bawełnianym, 
proponowali robotnikom płace, w wyso­
ko~ci obowiązującej w tym przemyśle. 
Robotnicy jedn8k na warunki te, mimo 
przeciągającego się strajku, nie zgodzili 
się, domagając się podwytki płac o 50 -

procent. 
Ostatnio jednak przemysłowcy zgo­

dzili się pójść na ustępstwa i podwyż­
szyć place o 20 procent. 

Biorąc powyższe pod uwallę zebrani 
postanowili zgodzić się na arbitraż u 
inspektora pracy Wojtkiewicz8. 

W związku z tem w dniu wczoraj­
szym udała się do inspektora pracy de­
legacja robotników, z prośbą o wyma­
czenie wspólnej konferencji z prze­
mysłowcami. 

Nalety mieć nadzieję, że tym razem 
sprawa ta zostanie pomyślnie zał8twio­
na i stralk zostanie zlikwidow8ny. (p) 

oczom ich przedstawił się okropny widok. 
Oto w kaluży krwi wśród pot/uczonego 
szkła leżał na bruku podwórzu jakiA przy­
zwoicie ubrany młodzieniec. 

Za wezwauo natychmiast pogotowie, któ­
rego lekarz stwierdził n ofiary pęknięcie 
podstawY czaszki, oraz złamanie nóg i rlft. 
Po opatrzeniu prowizorycznem odwieziono 
młodzieńca 11' agouji do szpitala św. J ó­
z~f8, gdzie po 20 minntach skonał. 

Przybyłe ni miejsce władze policyjne 
stwierdziły iż cbodzi tu o wypadek sa­
mobójstwa, które popełni! 26 letni Stani­
sław Rozeuberg, zamieszkaly przy ulicy 
Zachodniej 21. 

Rozenberg, z zawodu biuralista, zostal 
ostatnio zredukowany, co podziałało nań 
deprymująco doprowadziło dn desperac-
kiego czynno . 

W croraj Rozenberg wyszedł w godZi­
nach poranuych z domu bardzo' roenerll'o­
wany. Bł4kał się przez kilka godzin po 
ulicach miasta, następnie wszedł do domn 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 51 , widocz­
nie zgóry jut uplanowanym zamiarem po­
dełnienia aamob6jstwa. 

"ONA CZY JEJ SIOSTRA" 
byłoby z nim źle. Pani Matylda - dzię­
ki oryginalnemu kaprysowi autora­
wyci~gnęła tan wniosek, i akcja jakoś 
tam dalej idzie ... 

Finał : Zosia i Ludwik (biedna pani 
Matyldal) nie tyle drog, intrygi kome­
djowej, ile drOgi} naturalnego doboru, za­
ręczają się i t. d. 

Komedja grana była nieźle ; trudno 
oczywiście wymaga e, żeby aktorzy byli 
dowcipniejsi od autora; terror teksh 
zawsze ma swoją wymowę. (II frutto amaro). 

komedja w.S aktach Roberta Bracco. prz~kład Z. Czarneckiego. 
Rlecz o impotencji, i z impotencją . 

Impotencja komedji jest klasyczna: ko-
_ lIIedja w akcie I dużo obiecuje, za dużo; 

11' jakcie li jeszcze obiecanki, cacanki, 
lecz pnblice już mniejsza radość, bo sztu­
ka traci wyraźnie na sile, nie bierze 8.i~ 
do rzeczy, omija trudnogci, eprośt:em ga­
daniem pokrywa impotencj., jeszcze siQ 
wdalęllly i nadrabia minI}, lecz ciałem 
i dUllZl} lI'zdycha do kurtyny; akt lIT to 
jut wstydliwa kapitnlacja. Pnblika nie 
jest wzl~ta. Jest podraźniona, nieco roz­
nami~tniona, lecz jednocześnie czuje nie­
dOlyt i mdłe zm~csenie: w trzyaktowym 
jej stalunku z komedj, nie było or,a­
IruU komieznego. 

Win~ tego niezdrowego stolOnku po­
nosi p. Robert Bracco. PrzedewszY8kiem 
akcja: niejaka Matylda Rincletti ma m~­
ta starego, któremu zawue 11' momen-I 
tach deeydujłcych "opadaj, ręce". Ma­
tylda ull'ielbia, oclywi'cie, młodego Lud-

wika, który więcej od m~ża potrafi. Za­
bawa tQtni wi~c tyciem. Matylda dowia­
doje się o zarQczynach swej młodJzej 
siostry, Zofji z jakim~ podstarzałym lo­
wel&sem, a mając wstrQt do starszych 
panów, postanawia tak działać, żeby 
niewinna siostra nie potrzebowała w przy­
szlogci plamić si~ grzechem z jakimś nie· 
legalnym mQżczyzną. Jedzie tedy Matyl· 
da do Zosi, prze biera się przy pierwszej 
okazji w krótką IsukienkQ pensjonarki 
I ma takI} scenkę z narzeczonym siostry: 
Matylda nwodzi Gustawa, zadziera su­
kienk" pokazuje nóżki, rzuca mu się 
wreszcie na szyję ... Gustaw 11' rezultacie 
.ciska nieco kobietkę, &8 co ta Co znie­
nawidzila. Niezbadana jest duna kobiety 
w iuterpretacji p. Bracco: Matylda po­
gard/a jednym mężczyzn, za to, że si~ 
do niej nie pali, a drugim, te siQ pali. 

W każdym razie z akcji Gustawa 
nie możemy wyciągać wniosku, że Zosi 

Błahostka tego kalibru. co .Ona czy 
jej siostra", żeby wyżyć na scenie, mu­
SIałaby być karmiona nieco iuaczej, niż 
to zrobU p. Bracco: przedewuystkielll 
dowcipem i finezjI} djalogu. Tymczasem 
autor prowadli • słówka • ci§źk, ręką 
i żeby powiedale6 jeden dowcip mnsi 
ok r ,Ź a ci swój djalog kilkunastu mar­
twemi scenicznie słowami; na marginesie 
komedjowego djalogu powltajl} w ten 
sposób luźne i autonomiczne 18snse za­
trudnione praCDlI'ltem wywolrwaniem 
i materjalizolfa;tiem doweipu. Taki ry­
toał SceniCIDY sieje, oczywikie, Dud,," 

Dodajmy, te djalog komedji .Ona czy 
jej sioltra" nie ma naogM mocy Itwana./ 
nia postaci Bcenicznych, i dl&teio widII 
odnosi wrażenie, te życie figur i ruchy 
tego życia 8f mocno .n.ciKane"; akcji 
l~ci po .ynach urojonych plisa pan. 
autora. 

P. Zofja Grabowska w roli Matyldy 
Riccetti demonstrowała inteligentn, tech­
nikę aktorską· P. Irena Wasiutyń ka 
z talentem kreowała niewinność Zofji, 
naogót niewinność jest mało Iceniczoa, 
ale to juź nie jest wina p. Wasiutyńskiej 

P. Kazimierz Szubert mial wdzięczn, 
rolę zdradzanego męta i grał j, parad­
nie. Wprawdzie eksploatuje on ciWle 
jeduego i tego lam ego typka, (którego 
gra w kaMej sztuce • ci" dalIIZY·), ale 
robi to t.k rozkosznie, że widownia za 
każdym razem reagnje bardzo serdecznie 
P. Tadeusz Krotke 'IV roli pożeracze 
ere - poprawny. P. Brodniewicz jako 

Gustaw, robil co m6gł, a 11' scenie 
erotycznej moie na wei wiQC8j . 

RUy8erJa dyr. Borow:kiego kultu­
raloa. 
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~I~. Morderstwo w obronie honoru córki 
Wldowlska łodzkle Uwodziciel ukamienowany przez rodziców· 

Otwarcie 
Harcerskiego Bazaru Gwiazdkowego. 

• IUUIIIUHIOIDDnUIlllllIOIIIIIIIIIIIOIIIHIIIIIIIHIIIHIIIUW uwiedzionej dziewczyny. Wczoraj w południe w lokalu Z • 
H. P . przy ul. Ewangelickiej 9 odbył& 
lię uroczyste otwarcie VII· go Harcer­
s~ego Bazaru Gwiazdkowcgo, zorga. 
Dlzowanego przez hufiec męski p~zy 
współudziale paru drutyn ~eńskich. 

REPERTUAR. 
TEATR MIEJSKI: ,Mieszkanie Zojkl'. 
TEATR KAMERALNY: .Ona czy jej siostra'. 
TBATR POPULARNY: ,Express północny 133'. 
TBATR W SALI GEYERA: -
COCTALL: .Śmiej się, śmiej'. 
MOMUS: .Pst! Sza!" 

APOLLO: ,Nibelungl". 
ARS: "Przedwiośnie-. "Podwójne życie apasza" 
BAJKA: .Indyjski grobowiec'. 
CASINO: .Noce paryskie' 
CAPITOL: ,Kwiat Algieru' . 
CZARY: .Statek przemytników' 
DOM LUDOWY: ,Dziewczyna z piekła'. 
ERA: ,Gehenna mIlości' 
GRAND KINO: .Rozwódka • . 
LUNA: .Obłllwa w Pary:iu. 
MUłOZA: .Uwiedziona" . 
OAZA, .Gonlec Napoleona'. - , Handel żywym 

towarem-o 
ODEON: .Pan Cytryn z Pemeranji'. 
OŚWIATOWY: ,Maska obludy·. - .W ogniu 

! polokach krwi' 
I'RZEDWIOŚ IE: . Jan ko muzykant". 
PALACH, .Narzeczona z loterji". 
RESURSA: .Spóżniony romans' 
RAKlllTA: .Kslętniczka na urlopie". 
SPLENDID: .MiłoŚć Żorżety'. 
ŚWIATOWID: I. ,Za głosem serca'. li. Kan i 

Ke11y na fronCie'. 
UCIECHA, .Gehenna duszy'. 
WODEWIL: .Pan Cytryn z Pemeranji'. 
ZACHĘTA: .Parada milości". 
VENUS: ,Triumf Cowboya". Igraszka pieni~dza 

Teatr Miejski. 
Dziś, środa wiecz. i sobota o godz .• po pol. 

ostatnie powtórzenia powodzeni()wej, iarwnej 
sztuki Bulhakowa ,Mieszkanie ZOJkl" z I. Ho· 
reck" i J. Woskowsklm. 

Jutro, czwartek:, wchodzi na afisz głośna 
sześcioaktowa sztuka z prologiem i epiło lem 
Rehfischa i Henoga, .Sprawa Dreyfus.'. 

Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta Nt l) 

Dzi,; sroda, czwartek i pi'łtek wiecz. pelna 
lomańsklego esprrt I prze •• bawnyeh sytoacyj 
komedja R. Bracco .Ona czy jej siostra· w wy­
bornem wykonaniu: Gra~owskiej, Waslutyn­
skiej, Brodniewicz8, Krotkego i SzuberŁs. 

W sobotę o godz. b-ej po pol. po cenaoh 
sniionych po raz 7[).ty kapitalne .Hau Hau' 
z Michałem Zniczem. 

Teatr Popularny. · 
(Ol(Todowa Nt 1R tel. 17R-OO) 

W pi "tek dnia 11 dana będzie po raz l-szy 
piękna pełna uroku komedja 3 akt. p. L .Ur­
'Wis·. Sztuka przygotowana reżysersko przez 
p. St. Skalskie/(o, znajduje zn.komit'ł odtwór­
• z:rn ię, w roli tytułowej, p. Helm-Helmiliskl\, 
.Iubi.nicę publiczności łódzkiej. 

D,dś, po raz ostatni sensacyjna komedj a 
.Express północny 133". ------------... -----------
~IIIIIIIIIIIIIIUllllUlIIlIlIIlllIlIIlIIlIIlIIllllllllllllllHlIlIlInlllllll!!§. 

~::R,.A.:OJO= 
~WIlIlUlUllllllllllllllllllllllllllllllnllllllllllIUlIIII~' 

Łódź 
ŚRODA, dni. 9 grudnia 1931 r. 

11.58-12.10 Sygnał czasu z Warszawy, bejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy· 
tanie programu na dzień bieżący. 

12.10-13.1b Muzyka z płyt gramof. I. A. KII.g-
bei1, Piotrkowska 100. 

13.lb-Ib.bO Przerwa. 
Ib.1iO-16.20 Muzyka z plyt gram. z W-wy. 
16.20-16 .• 0 Odczyt ze Lwo .... a p. t. .Stani.ła .... 

SzczepaDowski - c1łowiek i działo· -
wygi. red. I"ikodem Kopilewicz. 

16.40-16.bb Plyty gramol. z W-wy. 
16.!>1>-17.1O Lekcja języka angielskiego sy. 

stemu Llnguaphone. 
1710-17.3b Odczyt z W-wy. 
17.3b-1 3b Koncert popołudniowy z W-wy. 
183b-18.1i5 Rozmaitosc\. 
18.!>b-19.30 Transmi.ja apelu I pulku szwole­

żerów Im. marszalka Piłsudski ego z oka­
zji święta pułku. 

19.30-19.45 ,Skrzynka pocztowa łÓd,ka· -
koresp. bież. omÓwi red. Jan PiotrowskI. 

1' .t1i-20.00 Kalendarzyk filmowy i repertuar 
teatrów, komunikat Izby Przem.-Han~lowej 
w Łodzi i odczytanie progr. na dzień na­
stępny I płyty gram. 

:!O.00-20.lb Felieton muzyczny (lr. zW·wy). 
ZO.15-21.00 ,Podrói na gapę' - wesoła au­

d~oja muzyczna (tr. z W-wy). 
21.()()-C.21.15 Kwadrans Iiteraclct (tr. zW·wy). 
Zł.I!>- 22.10 Recital fortepianowy B. Kon/\ (tr. 

• W-wy). 
22.10-22.25 Dodatek do Prasowego Dziennika 

Radjowe/(o kom.: meteoroI. polic. oraz 
.... iadomo·ci sportowe (lr. zW·wy). 

ZZ.2~- 22.'5 Muzyka z płyt gramol. % W-wy. 
2!.ł6-2ł.OO . • Spacer detektorowy po Europie" 

(re\ransmisje stacji zagranicznych). 

W dniu wczorajszym wieś Jutroszew, 
gminy Grabice pod Łodziq była wido­
wniq potwornego morderstwa dokonane­
go na osobie 23-letniego młodzieńca 
przez. rodzicó.., uwiedzionej przez niego 
dziewczyny. 

Prawie od roku 23-letni Stefan Róz­
ga bywał w mieszkauiu małżonków Ja­
sinowskich, starajqc się o rękę ich cór­
ki, 19-1etniej Anny. 

Przed kilku dniami, gdy pożar po­
chłonqł całe gospodarstwo Jasinowskie­
go, doprowadzając go do ruiny mater­
jalnej, Rózga zrezygnował z małżeństwa 
z córką pogorzelca, zaprzestajqc dalszego 
widywania się z narzeczoną . 

Ze względu na to, iż młoda Jasinow 
ska była matką dziecka Rózg i, rodzice 
jej postanowili za wszelką cenę dopro­
wadzić do małżeństwa córki z jej uwó­
dzicielem, nie colajqc ! ię nawet przed 
groźbą dokonani .. zabójstwa w razie po­
rzucenia przez niego uwiedzionej. 

W dniu wczorajszym po wyjściu z 
kościoła po nabożeństwie, Jasinowscy 
zbliżyli się do Rózgi zapraszając go na 
poczęstunek do pobliskiej karczmy, ce-

lem omówienia ostatecznego załatwie­
nia spra.wy. 

Po wyjściu z karczmy, gdzie o~y­
dwie strony nie doszły do porozumie­
nia wskutek zdecydowanego uporu ze 
strony uwodziciela, Jasinowski przeko­
nawszy się, iż Rózg1 nie zamierza po­
ślubić jego córki, postanowił zemścić 
się na uwodzicielu. W pewnym mo­
mencie, gdy małżonkowie Jasinowscy w 
towarzystwie Rózgi przechodzili koło le­
żących w większej ilości kamieni naszy­
kowanych do zreperowania szosy, 51-le­
tni St lan Jasinowski razem z żonq swq 
45· letnią Zofją uzbroiwszy się w kamie­
nie, poczęli niemi obrzucać uwodziciela. 

Na wszczęty alarm przez mordowa­
nello nadbiegli sqsiedzi, jednakże zastali 
już tylko strasznie zmasakrowane zwło­
ki Rózgi, ukamienowanego przez Jasi­
nowskich. Powiadomiona policja aresz­
towała mściwych wieśniaków, poczem 
pod silnym konwojem przewiozła ich o­
koło godziny 7 wieczorem do Łodzi, 
gdzie osadzono ich w więzieniu przy u-
licy Kopernika. • (p) 

Z listów do "Dziennika Łódzkiego". 

Rejestracje na zapomogę doraźną. 

O traktowaniu bezrobotnych 
w urzędzie zasiłkowym. 

Proszę Szanowną Redakcię o zamie­
szczenie poniższego mego listu ku zwró­
ceniu uwagi władz na pewne sprawy 
i pouczeniu pewnych urzędników, iż 
w wolnej Rzeczypospolitej nędzarz ma 
takte swoje prawa, kt6rych nie wolno 
mu odbieraĆ. 

Magistrat łódzki, jak wiadomo, śpie­
szy bezrobotnym po wyczerparuu przez 
nich zapomogi ustawowej z pomocą 
doraźną, co ogłasza się stale we w-zy­
stkich pismach łódzkich. Nikt jednako­
woż nie wspomina o tem, jak udzielanie 
tej pomocy wygilIda wrzeczywist ści, 
wobec dziwnego pojmowania swoich o­
bowiązków przez niektórych urzędników. 

Aby uzyskać zasiłek doraźny musi 
bezrobotny rarejestrować się w urzędzie 
zasiłkowym przy ul. 28 p. Strzelców 
Kaniowskich 32. Wszystko byłoby w zu­
pełnym porządku, gd tby nie wyraźne 
szykany, stosowane wobec bezrobotnych. 

Wobec niewłaściwego zachowania się 
urzędnika zwróciłem się do kierownika 
urzędu zasiłkowego , a ten w mojej o­
becności stwierdził, iż wymaganie spe­
cjalnego zaświadczenia było nie na 
miejscu, jak również niepotrzebne było 
odsyłanie mnie na poniedziałek. Kie­
rownik urzędu sprawę mojq załatwił 
bezzwłocznie, tego samego dnia. 

Bezrobotni cierpią już dość przez to, 
że muszą znosić skrajny nied. 'statek 
i obywać się niemal bez wszystkiego 
To chyba jednak, mojem zdaniem, nie 
upoważnia urzędnika, pobierającego pie~ 
niądze za obsługiwanie bezrobotnych, 
do uważania ich za motłoch godny po· 
gardy i sianie przez to rozgoryczenia 
j' fermentów wśród najszerszych warstw 
bezroboczych mieszkańców Łodzi. 

B . Ryb(iWski . 

Do Hcznie zgromadzonych gości 
przemÓWił prezes Kola Przyjaciół 
Harcer.stwa - p .. in~. Zygmunt Rau, 
poczem p. staroścrna Dychdalewiczowa 
przecięła wstęgfl. 

Bazar przedstawia się nadzwyczaj 
okazale. 

Szczególnie bogato zaopatrzony jest 
W. ozdoby choinkowe, z których na. 
pIerwszy plan wysuwają si~ niesły­
chanie pomysłowe i artIst.vcznie wy_ 
konane W.v roby Spółdzielni Harcerskiej_ 

. Wyroby te, ze względu na icb 
pl.ękne wykonanie i niskie ceny, po­
wIDny wyprzeć ró~ne bezwartościowe 
świecidełka zagraniczne, za które rok 
r ocznie płacin.y wiele s~tek tyi:si~cy 
złotych. 

Bogato zaopatrzony jest równiet, 
dział zabawkarski i robótek kobie­
cych. 

Po zwi edzeniu bazaru ildbyła sill 
część artystycznR, w której p . Enc­
mingerówba przy akompanjamencie 
p. Frankusówn y odśpiewała 2 pieśni: 
.Zasmuconej" - Karłowicza i Walc 
z op .• Casanowa" - Rótyolkiego, po­
czem p. Ocimkówna wykI nała kilka 
tańców. Na zakończenie chór dru~y­
ny im Chrzanowskiej odśpiewał sze­
reg piosenek. Wykonawców ohdar~o­
no rzęsistemi oklaskami. 

Bazar otwarty jest codziennie dOo 
niedzieli 13 b. m. 

VVysta\Wa robót ręcznych 

\W "Orlęciu". 
Ruchliwy Zarząd Koła VII-go Zjed­

noczenia Polskiej Młodziety Pracują­
cej .Orlll" zorganizował pierwszą 
świąteczną sprzedat- robót ręcznych i 
kwiatów s ztucznych, produkcji wy­
łącznie członkiń tej organizacj i. Jest 
to pierwsza tego rodzaj u impre.za w 
Łodzi, 

Wystawa mleSCI się w lokalu 
Z. P. M. P . • Orlę" Koła VII-go przy 
ul. GłOwnej 31: otwarcie nastąpiło w 
dniu wczorajszym o godz. 15·ej po 
połudulU . 

Sprzeda~ robót ręcznych i kwiatów 
sztucznych odbywać się blldzie do 22 
b. m. włącznie IV god7.inach od 16-1!(} 
w niedzielfl zaś od 10 - 20. 

Mnie ooobiście spotkał następujący 
sposób załatwienia mej sprawy przez 
jednego z urzędników, 

Trzymajqc się daty ogłoszenia o re­
jestracji-udałem się w sobotę, 5 b. m. 
do urzędu zasiłkowego. 

Wzrost patronatów opieki nad hufcem P. W. 

Mimo, iż w mojej legitymacji bezro­
boczego figurowały wszystkie dane, do­
tyczące czasu i miejsca mego zatrudnie­
nia, urzędnik p. W. S. kazal mi przy­
nieść świadectwo z ostatniego miejsca 
pracy, z podaniem czasu pracy, oraz 
przyjść z tem zaświadczeniem jeszcze 
tegoż dnia. Po ponownem przyjściu do 
urzędu już z żądanem świadectwem, na 
które rownież musiałem czekać, p. W. S. 
kazał mi przyjść w poniedziałek. 

Wzrost zainteresowania ideą P. W. wśród rodzi--­
ców i opiekunów młodzieży szkół średnich. 
Idea opieki nad pracłł obywatelskI} 

naszej młodzieży coraz to więcej zyskuje 
zwolenników. 

Rodzice nczniów zakl:adów ~ rednich. 
przy których istnieje przysposobienie 
wojskowe, nietylko wykaznj!) coraz will­
kize zainteresowania tym kierunkiem 
pracy obywatelskiej młodzieży, ale chcl\ 
czynuie tę prac~ popierać. 

-----------------,-------------------------------
Kto może otrzymać ulgi przy wykupie 

patentów. 
Ul kat. zamiast U i IV zamiast lU. 

Izba Skarbowa Łódzka otrzymała dalszej regzystencji petenta i grozi mu 
okólnik Ministerstwa Skarbu w sprawie z tego powodu ruina. 
ulg dla kupców i przemysłowców przy Dalej należy podać wysokość osiq' 
wykupywaniu patentów na rok 1932. gniętego obrotu w roku 1930, bowiem 

Wedle brzmienia wspomnianego 0- wspomniane ulgi udzielane będq poza­
kólnika kupcy i przemysłowcy, posiada- tem w tym wypad u, jeśli petent, pro­
jący dotychczas kat. 1\ mogą otrzymy- szący o przydzielenie JIl kat. zamiast 1\ 
wać kat. 111, posiadajqcy zaś kat. III w roku tym nie osiqgnął większego 0 -

będq mogli wykupywać kat. IV. brotu aniżeli zł. 30,000, zaś jeśli chodzi 
Ulgi te będq udzielane po złożeniJ o I V kat. zamiast III, obrót ten nie 

ind~widualnych podań do Izby skaTbo- może przekraczać 10,000 zł. 
wej za pośrednictwem przyn letnego W interesie kupców leży, aby nie­
urzędu skarbowego. W podaniach tych zwlocznie przys ąplli do składania po­
naleiy przedewszystkiem udowodnić, że dań, starając się je należycie wedle po­
wykupienie normalnego patentu zagra7.a danych szczegółów umotywować. (p) 

--==== =---

, 

Rezultatem tej zdrowej mygli społe~­
uej Sł nowopowltałe orgamzacje rodzi­
ców nczniów na terenach szk6ł mające 
na celu pracfl propaiandowl) i opiekę­
moralnI) i materjalnl) nad hufcami. 

I tak - przy Państwoll'em Gimnaz­
jum im. Prezydenta ,Narntowicza z ini­
cjatywy dyrektora tego zakładn, p. Fa­
brIcego, rady pedagogicznej i rodziców 
powstaje .Sskcja opieki nad hufcem PW"; 
przy Gimnazjum Męskiem Tow, Szerz. 
Ośw. i Wiedzy Techn. w'ród żydów" 
istniejąca .Opieka rodzicielska" postano· 
wiła roztoczyć równiei opiekę nad huf­
cem P. W.; przy Pańltwowej Szkolił 
Wł6kienniczej - rodzice uczniów uchwa, 
ltli także konieczność powstania takiej 
orgauizacji, którllby mogła spebIić zadloo· 
nie opieki nad hufcem i zawiązali .SekcjO 
Opieki nad bufcem PW. a PrzI .Kole 
RodzicieIskiem ' . -----------... -----------

Sprostowanie. 
W s prawozdaniu naszem z urocz)" 

stośc i jubileuszu lelczerów wkradł .. sil} 
omyłka, a mianowicie zamiast . prz ... m. · 
wiali przedstawiciele władz lekarskich" 
wydrukowano .piekarskich", co ninlej' 
szem prostujemy . 
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Dziennik Sportowy 
Pięściarze stołeczni zwyciężają. 

Warszawa- Berlin 9:7 
Wbrew teoretycznym obliczeniom 

l.wycię:i:yła Warszawa. Oczywiście nie 
dlatego, aby istotnie posiadała drużynę 
silniejszą, niż zespół berliński, choć w 
lIar u walkach stołeczni pięściarze wyka­
zali wysoką klasę. 

Niemcy pokazali to samo, co widzie­
liśmy w Łodzi : dobrą technikę i wytrzy­
małość, która, niemal z reguły, dawała 
im przewagę w ostatnich rundach nie­
mal wszystkich spotkań. 

Nie można odmówić berlińczykom 
znacznego pecha: Arens miał nadwegę, 
wskutek której przegrał swe spotkanie 
• walk - overem · , wygrywając natomiast 
walkę o charakterze towarzyskim. 

Wreszcie stolica miała Wockę ze 
Śląska, który dziś jest najlepszym pięś­
ciarzem polskim w wadze ciężkiej. 

Pomoc śląska była niezwykle po­
trzebną stolicy. Bez Wocki Warszawa 
przeIIrałaby w stosunnu 7:9. 

Czas najwyższy. aby stolica wyhodo­
wała sobie pięściarza wagi ciężk iej . -
Materjał napewno jest. 

Mecz miał przebieg bardzo ciekawy. 
W wadze muszej maleńki berlińczyk 

"Welnbhold pokonał na punkty Pastur­
czaka, dzięki znacznej przewadze w 
-ostatniej rundzie. 

GRY SPORTOWE. 

W wadze koguciej spotkali się bodaj 
że najlepsi pięściarze obu drużyn Kazi­
mierski i Pierentz. Wynik remisowy od­
powiada przebiegowi spotkania. 

W wadze piórkowej warszawiak An­
ders otrzymał punkty walk-overem, lecz 
w spotkaniu towarzyskiem Arens poko­
nał go bez trudu w pięknym stylu. 

W wadze lekkiej malutki niemiec M. 
Schwartz wywalczył sobie remis w spot­
kaniu z Birencwajgiem. W wadze pół­
średniej świetny pięściarz berliński Be­
rensmeyer odnirsł zwycięstwo przez 
techniczny knock-out nad Wolskim II. 
Warszawianin, padając na ring, stłukł 
sobie głowę i musi.ł w drugiej rundzie 
zrezygnować z dalszej walki. 

W wadze średniej reprezentant War­
szawy Garbarz zwyciężył na pun kty do­
skonałago Everta, który przeważał w 
dwu pierwszych rundach. 

W wadze półciężkiej Mizerski boha­
tersko wywalczył zwycięstwo nad 
Holtzem, choć w drugiej rundzie war­
szawiak leżał na ringu. Wreszcie w 
wadze ciężkiej ś lązak Wocka zdecydo­
wanie pokonał na punkty Schwartza. 

W ringu sędziował p. Kanenberg. 
Zaitetesowanie meczem olbrzymie. Pu­
bliczności 3000. 

Turniej siatkówki o puhar P. Z. G. S. 
Turniej siatkówki o puhar P.Z.G. S. 

cieszy się coraz większem zaintereso­
waoiem. Szczególnie ciekawe Sil spot­
kania drużyn męskich,wśród których swego 
rodzaju ~ewelację stanowi drużyna T.U.R. 
Zespół ten pokonał drużynę YMCA i 
omal że : n1e zwyciężył Absolwentów. 
Ci ostatni zresztą byliby ulegli również 
zespołowi YMCA, gdyby nie znaczna 
doza s częścia.D 

W grupie żeńskiej mniej jest sensa­
cji. MKS zwyciężył drużynę ŁKS, spot­
kanie rewanżowe jednak tych drużyn 
może mieć wynik odwrotny. 

Tymczasem w pierwszej rgrupie mę­
skiej prowadzi zdecydowanie ŁKS . Gru­
pa ta rozegrała wczoraj następujące 
mecze : 
MJ.k:abi-Geyer 30:28 (15 :13) (13:15) 
(2 :0) zespół żydowski zwyciężył w do­
,rywce. 
ŁKS-Geyer 27:15 (15:0 (ŁKS-Makabi 
30.0. Makabi spóźniła się na zawody, 
przegrywając walk-overem. 

W spotkaniu towarzyskiem ŁKS wy-

grał jedną partję w stosunku 15: O. 
W drugiej grupie męskiej na czele 

krocz4 Absolwenci. Oni też niewlltpli­
wie zakwalifikują się do rozgrywki fi­
nałowej . 

Wczorajsze gry w tej grupie dały 
wyniki następujlIce : 
Absolwenci-TUR 30;25 (15:12) AbSOI-, 
wenci-YMCA 30 ;24 (1513). Oba zwy­
cięstwa wywalczone z trudem. 

TUR-HKS 30 :7 (15 :7), Absolwenci 
-HKS 30:7 (15 :2). YMCA-HAS 30:18 
(15:7). YMCA - TUR 30128 (10:15) 
(15: 11) (5 :2) po dogrywce. 

Grupa zespołów żeńskich rozegrała 
wczoraj cztery mecze: 

Ikape-Makabi 26:24 (10:15) (1 :0) 
po dogrywce. 

HKS-ŁKS 25 :15 (15:0). 
Makabi - Geyer 30:28 (15:12), 

(11: 15) (4:1) po dogrywce. 
ŁKS-Ikape 30:16 (15:14). 
Turniej potrwa jeszcze 2· niedziele; 

dn. 13 i 20 b. m. 

Sparta mistrzem jesiennym Czechosłowacji. 
Ostatllia niedziela mistrzostw ligowych 

w Czechosłowacji pierwszej rundy miała 
przebieg normalny. 

Na specjalną nwagl! zasługuje mecz 
Nachod - Cechie KII~lin, w którym Na­
ehod do pauzy był już przegrany 0:3, po 
paDzie Ilietylko, że zdołał wyrównar~ ale 
nawet zwyciężył w ostatecznym stosunku 
~:3. Nachod, który już kilkakrotnie doko· 
nał podobnego wyczynu, w obecnem mi­
strzostwie i tym razem nie zawiódł ocze­
kiwań. 

Ostateczna więc tabela za pierwszą 
połowę mistrzostw Czecho łowacji przed· 
stawia się nutępująco: 
Sparta 13 pkt. 28:11 bramek 
Silnia 18 22:12 
S, K. Nachod 10 21:17 
Victmia Filzno 8 18:15 
Bohemjan8 8 16:19 
Victoria Ziżkov 6 17:20 
TeplJt.zer E. K. 6 17:22 
s: K. Kladno 5 15:25 
Cechie Karlin a. 18:30 " 

Tabelka, interesujĄca cały polRki świat 
pilkal"liki ze względu na sto linki nasze 
ze .portem Czechosłowackim mĄluje do­
sadnie równośĆ sił Sparty i lavjL tary 
zespół Sparty, klóry w ostatnich lat&ch 
utracił mistrzostwo na r'lecz Slavji, zdaje 

się obecnie wracać do dawnej siły. 
Nieznany w Polsce S. K. Nachod nra­

sta do nowej potęgi piłkarskiej. 
Sławoa niegdyś Victoria Ziżkow zna­

elnie podupadła. 
Druga runda cZI'.skirh mistrzostw pil­

karskich rozegra się wiosną roku 1932. 

C. 'lJ. S. - Wawel 
w boksie 7: 7. 

Rozegrany w dniu wczorajszym mecz 
bokserski pomic:nzy drużynami C. W. S. 
(Warszawa) a Wawelem, zakończył się 
wynikiem remisowym 7: 7. 

Admira wiedeńska 
na Sląsku. 

Drugi występ Admiry wiedeńskiej na 
Sląsku nie przyniósł tej drużynie już 
tak wielkiego sukcesu jak za pierwszym 
razem, kiedy to wiedeńczycy pokonali 
kombinowaną drużynę Naprzodu i AKS 
w stosunku 10: 1. W meczu rozegra­
nym w d iu wczorajszym w Lipinach 
z tamtejs 'ym Naprzodem uzyskali wie­
deńczycy jedynie wynik 4:1 (1 :1). Naj­
lepszymi n8 boisku byli obaj obroń&y 
Naprzodu. Widzów 4 tysiące. 

Praca w Strzeleckim Klubie Sportowym. 
-n w bieżłcym sezonie zobaczymy 
również na torze ślizgawkowym dru­
żynę hokejową S. K. S., która niedaw-
no została zorganizowaną, . 

Sekcja gier sportowych pracuje 
bardzo in tensywnie. 

W ostatnim czasie słyszymy na 
terenie sportu łódzkiego o bardzo o­
żywionej działalności Strzeleckiego 
Klubu Sportowego imienia gell. S tani­
sława Małachowdkiego. Po walnem 
zgromadzeniu, na którem został wy­
brany nowy zarząd z prezesem, ppłk. 
dypl. Switalskim Adamem na czele, 
przystąpiono do reorganizacji wszyst­
kich sekcyj klubu. 

Repreze.:tacje do koszykówki i 
~iatkówki zo,tały już skompletowane. 

Sekcja. lekkoatletyczna, której suk­
cesy sportowe w ub. sezonie są je­
szcze w świeżej pamięci, posiada po­
ważny dorobek. Soduła Szczepan zdo­
bywca III miejsca w Maratonie o mi­
strzostwo Pulski ; Brzeziński, Walery­
siak i Karczewski, oto wytrwali pra­
cownicy tej sekcji. Długodystansowcy 
ci pilnie przechodzą zaprawI) zimową. 
Tak samo pracują marszowcy zdobyw I 
cy fI miejsca w marszu 30 klm, Łódż 
- Zgierz - Alek and rów - Łólti, o­
raz w marszu Piotrków - Łódź. 

Sekcja piłki nożnej otrzyma spe· 
cjalnego trenera, który będzie przy­
gotowywał do walk o mistrzostwo 
klasy A, B i C. ŁOZPN. trzy pelno­
wartościowe drużyny z licznemi re­
zerwami. 

Ostatnio otoczono specj alną opiekI} 
świeto zorganizowauą sekcję bokser­
ską. Zawodnicy te; sekcji składaj a sił) 
z doskonale zapowiadając:ych sil) 
członków poszczególnych oddziałów 
Zw. Strzel. Sekcja została przyjęta w 
poczet członków ŁOZB. i przystą pi do 
I. kroku bokser'kiego. Ponadto pięś­
ciarze SKS·u prawdopodohnie już w 
styczniu po raz pierwszy wystIJpią na 
ringu mając za przeciwnika jeden z 
tutejszych klubów. 

W przyszłych spotkaniach o mistrzo­
stwo Okręgu wezmą udział wszystkie 
sekcje. Naogół można się spodziewa~ 
zaawansowania drużyny do wyższej 
klasy. jeśli się zważy ich dobrą fo r­
mI) i wysoką ambicję w grze. 

Również pilnie pracuje sekcja ko­
larska, Dosiadaj ąca przeszła 60 kola­
rzy. W- przyszłym sezonie pokuszą 
się kolarze SKS. o zdobYllie puharu 
ŁKS., w której to konkurencji ostat­
nio zdobyła pewne II miejsce. Naj­
wil)cej nagród w ub. sezonie zdobyli 
zawodnicy Stachurski i Cieplucha. 
Pewną ruchliwość wykazuje także sek 
cJa ping-pongowa. Obecnie rozg.rywa 
się zawody o puhar Okr. ZWiązku 
Strzeleclóego. . 

Pozatem wybitnie czynną jest sek­
cja Strzelecka S. K. S. Najlepszym 
sprawdzianem dzi ałalności sekcji jest 
poważna liczba zdobytych oznak strze­
leckich, L H i lIT klasy. Na wiosnl) 
bł)dzie sekcja w posiadaniu własnej 
strzelnicy na terenach Polesia Kon­
stantynowsk'ego. Strzelnica b"dzie 
miala stanowiska do strzelania z bro­
ni małokalibrowej na 50 m. i kryty 
tor łuczny na 50 m. 

Sezon SKS, w roku przyszłym za­
pOWiada sił) niezwykle bogato. 

Zawody sportowe młodzieży szkolnej. 
W sobotę dn. 12 b. m. o godz. 16-ej I 

w salach gimna~jum Iliemieekiego {Aleja 
Kościu8zki 63) I szkoły powszechnej (Za· 
gajnikowa 5ł) odbędą aię zawody SZkOI-, 
nych drużyn męskich i żeńsklch w ko­
szykówce i siatkówce. 
. Program imprez jest Iliezwykle bo· 

gaty. 
W sali gimnazjum uiemieckiego grać 

będ4 uast(pujące zespoły siatkówki żeń­
skiej: 

Gim. Pętkowskiej - G. Waszczyń nej 
P. S, P. A. - Gim. Szczauieckiej, Szko­
la Zawodowa - G. Aba, oraz w koszy­
kówkę męską: 

P. S. H. M. - G. im. Kopernika, 
M. S. H. - eminarjum Naucz., Gm. ks. 
Skorupki - G. Zimowskiego . 

W sali zaś przy uj. Z..gsjnikowej: 
W siatkowkę żeńską: 
G. Kultura - G. im. Orzeszkowej, 

G. Żydowskie - G. Skrzypkowskiej. 
W koszykówkę męskl\: 
P. Som. Naucz. - P. S. Włókienni­

C'8, G. Żydowskie - Gim. Pilsud kiego, 
G. Zgrom. Kupców - G. T. Oświaty, 
G. im. Prusa - G. Ni~mieekie. 

---------------------Ruch-I. F. C. 4: 1 (2: 0). 
Ruch przeważał prawie przez cały 

czas zawodów, uzysku jąc bramki przez 
Peter~a 2, S bolę i Zarzyckiego. 

T. S. Bogucice - Wawel 5 : 2. Dru­
żyna krakowska, c hoć zasilona pozyska­
nemi zawodnikami, zawiodła prawie na 
całej linji i została pobita zupełnie za­
służenie . 

B.K.S.-Hasmonea 13:3. 
Półfinałowe zawody bokserskie o 

mistrzostwo drużynowe Polski pomiędzy 
Iwowskq tlasmoneą a K. towiclUm BKS I 
zakończyły się jak było do przewidzenia 
wysokiem zwycięstwem ślqzak6w, ktbrzy 
rozgromili lwowian w stosunku 13: 3. I 
Klub żydowski uzyskał jed"n punkt w 
wadze muszej, dwa pozostałe przypadły I 
mu przez walk-over. Na meczu tym 
były aż 3 zwycię-twa przez k. o . 

Całkowity dochód z obn imprez orga­
Ilizotorolrie przeznaczaj~ dla najbiedniej­
szycb naszego miasta. 

Powtórzenie finałowego 
meczu Makkabi - Geyer 

w koszykówce. 
Jak wiadomo finałowy mecz o wej­

ście do klasy A w koszykówce mę.kiej 
pomiędzy drużynami Makkabi - Geyer 
miał przebieg nader burzliwy. Na tej 
podstawie Makkabi wniosła protest prze­
ciwko tym zawodom, prosząc O unieważ.­
nienie wyniku. Protest ten został u­
względniony przez ŁOZGS i już w naj­
bliższą niedzielę odbędzie się powtó­
rzenie meczu Ina boisku przy ul. Nowo­
Targowej. Należy podkreślić, że mecz 
ten odbędzie się bez udziału publicz­
ności. 

Mecz zapaśniczy w War­
szawie. 

W meczu zapaśniczym, rozegranym 
VI dniu wczorajszym w Warszawie po­
między drużynami Legji i Skry odniosła 
zwycięstwo drużyna klubu robotniczego 
w stosunku 15: 6. 

ZAK"LAD KRA W1BCKl 

LEONARDA HETMANA 
ŁóDt 

WÓLCZAN KA 83. - TBI.. 16 -90. 

SA SEZON ZIMOWY 
' PBCJA LNO Ć ROBOT' 

I'UTRZA.'!i. 



Str. 8 • DZIENNIK ŁODZKI" ·9.XII.Sl Nr. 83 . 

Od wtorku dnia 8 grudnia dni następnych 
Przepiękny dramat osnuty na tle noweli Henryka Sienkiewicza p. t. Dźwiękowy Kino-Teatr 

J k k t 
W wykonaniu Marjl Mn1ickłeJ, 

an O muzy an WJtolda eonti innych. 

"Przedwiośnie" 

Nad program: ciekawe aklualności filmowe i wesoła komedja. Nastąpn! program:a .ANNA CHRISTIE" 

W rolach gI6wny"ch: Greta Garbo Charles Blckford. 

PocZlltek seAnsów w dni pow s •. o god •. l p. p., w niedziele i swięta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. ID ~Ieoz. Ceny miejsc: I-I.~, U-IIO gr., 

1Il-a0 gr. Kupony ulgowe po 1~ gr. na wszystkie miejsca ważne we "szystkle dni z wYJlItklem sobót, niedziel I swl'lt. 

UWAGA: Passe-partout. i bilety wolnego wejśola w niedziele I święta bezwzględnie nlewa:lne. 

Dtwiękowy Klno-Teatr 

MIMOZA 
178. 

wtorku 8 do poniedziałku 15 grudnia 
1931 r . wł. 

Wielki 1()()$ polski dźwiękowiec! 

UWIEDZIONA 
W rolach głównych' M. Malicka. K. Ankwicz, Z. Sawan, K. Ju­

nosza-Stępowskl. T. Olsza. 

Nad program: Dodatek dźwiękowy. 

Następny program: .LOTNIK" w roli gl. Jack HoIt. 

Pooz~tek seansów: w dni po .... zednl. o godzinie ł-ej, w aoboty, niedziele 

i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. Na plerw.zy .eans 

wszy.tkle mJejsca po ro gr. 

Koncesjonowana Prywatne 

Szkoła tańca Lekcje Tańca 
o. FRYDWAlOA, Południowa 10 Znan~ ~Istrz . taneo",!y.l, ped.agog 

Przyjmuję zapisy P8ń i Panów J. O ę b I n s ki, Klhnsklego 15, 
w k.ompletach i pojedyńczo. - wyucza, bez względu na zdolnośoi naj-

UWAGA: dla P. T. Zwi4zków i uczniów nowszych tańoów, ;U~B'l""woczesnego tańca 

. szkolnych 50$ rabatu. Lekcje odbywajl! ;ię w kompletach I pojedyń-
InforD!. udZIela szkoła od g. 10 r. do g. 22 w. czo. In!ormacyj udziela się prywatnie ulica 

Kilińskiego Nr. l~, front, I-sze piętro. -

Koncesjonowana' 

Szkoła Tańca 
Rutynowanego nauczyciela 

l. LEWKOWICZA 
przy ul. Południowej Nr. 36 

prywatnie ul. POMORSKA 24. 
Przyjmuje zaplst na najnows.e i wirowe 

tańce w kompletach i pojedyńozo. 
Uwaga: Wyuczam najnowszego tańca ,Rumb." 

bez względu na zdolnoścI. 
Zapisy przyjmuje codziennie od godz. 6 p. p. 
do 10 w. w kancelarji szkoły I w mieszkanin 

prywatnem od godz. g rano do 10 w. 
Ceny przystępne. 

KonceSjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 

B. Libowicza 
ul. Sienkiewicza 15, ' tel. 145-22. 
WyUC.a tańców nowoczesnych, salonowych 
podług ~aJnowszej metody, a także najnow­
szego tanca .RUMBA' w grupach I pojedyliclo 
be. względu na zdolności. Wyozerpuj'leych 
InformaCyj udziela kancelarja 8zkoly w godz. 

od B-l pp. l od 5-10-ej wleczorem. 

"RUMBA" 
i inne tańce nowoczesne wyucza 

Koncesjonowana Szkoła Tańca 

Zygmunta Henrykowskiego 
Cegielniana 21. - Tel. 168-43. 

Zapisy na kursy początkUjących, za­
awansowany~h i pojedyliclo przyJ­
muje od li-eJ rano do ID-ej wieozór. 
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NAJTAŃSZR ŹRÓDŁO ZAKUPU 
TOWARÓW WEŁNlA 1YCH Z FiRM: 

BIRI,SKICH, TOMASZOW8KICH 

I LEONHARDTA POLRCA FIRMA 

SALOMON SULKES 
Łóol 

NOWOMIEJSKA 15. :: TEL. 163-34. 

UWAGA: 

Wydajemy Irolekoje krawcom!!! 

Na gwiazdkę! 
Na wypłaty! 

Bleganckie damskJe plaszcze, • damskie i męs­
kie swetry i pulowery, Jedwabne i welniane 
towary, blaly towar, firaakl, kapy, bielizna' 
pończochy, torebki, boty, kołdry i moc Innych 
artyknlów poleca LEON RUBASZKlN, ulica 
Ki!lńsklego H. Stalym klIjentom nawet bez 

wkładu.. 

Kurjer Krawiecki 

GELASSENA 
40 SIENKIEWICZA 40 

OdświeŻ8lnia 
garderoby męSkiej 
i damskiej 

Parowa pralnia 
chemiczna i farbiarnia 

Wykonanie szybkie 

240-80 telefon 

OENY 
PRASOWANIE: 

Spodnie - 0,90 
Marynarki 
I Kamizelki 1,5() 
l'alta- - 2,40 
Sukni - 2,20 

Dr. med. Dr. Med. 

STARKER Jerzy Sudya 
Spec. chorób wenerycznych, 

skórnych i włosów. 

Sr6dmiejska 12 
(dawn. Cegielniana 2~5. Telefou 126·87. 

Od godz. 9-1 i od 4--8 w nled.lele I święta 
od 10-1. 

Dla niezamożnyoh oeny lecznlo. 

Dr. J. NADEl 
Akuszerja, choroby kobiece 

Godz. przyjęć od 8-5 i od 7-8 wiecz. 

Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 ----------------........ Koncesjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 

J. Wajntrauba 
ŁÓDŻ, ul. Kilińskiego Nr. 44 

(2-gie podw. parter). 
Wyucza praktycznym sposobem bez względu 
na zdolność najnowszych tanców obecnych, 
a w pierwszym rzt;dzie znan~ na całej kuli 

ziemskiej taniec .RUMBA-. 
Przyjmuje w komplet.ch i pojedyńczo. 

Informacje i zapisy przyjmuje od godz. 10 r. 
do 11 wiecz6r • 

Choroby kobiece i akuszerja 

ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5-8. 

Za pożyczen ie 

500 zł. 
oddam pokój w procencie w okolicy 'na­
dogol!ZCza. Ofarty proszę s kła d li (>. do 

• Dziennika Łódzkiero " pod ' 501)' . 

Zakład krawiecki 

A. BERMle 
(dyp!. w Paryżu) 

ul. Południowa Nr. 30, 
Wszelkie zam6wienia na roboty męskie wyko .. 
nuje solidnie, punktualnie, tanio i na dOlod .. 

nych warunkach. 

Wyprzedaż gwiazdkowa. 
Porcelana, szkło, kamionki, naczynia 
kuchenne poleca po cenach znitonych 

O. Gnauk, ul. Kopernika 22. 

~~~ .. ~ 
-----,----------------------------~ 

Bi~uterję 
zegarki na raty, ceny 
gotówkowe PR I e c a 
", Preclosałl Plotrkow­
te 123,.. podwórzu. 

19 
Tele!. 162-23 i 224-6G. 

Pracownia kuśnierska na miejscu. 

jak również wszelkiego rOd"jll 

kosmetyki (krajowe i za· 
grHmczne) w wielkim w y b o r :l e 
poleca Perfumerja : 

J~ DRUKIER 
Zawadzka 5. Tel. 175-92. 

UWAGA: Ceny konkurencyjne. ................ 

Z powodu wyjazdu 
jest do odsłl!ple­

nla ozęść Jrlna. Zglo­
szenia Pomorsk. 89 
od god •. p-7 wlecz. 

PokóJ do WP.'aJę~la 
Wfadomosc: uhca 

Ogrodowa 26, lIsien, 
m.8. ' 

In tel!gentnyoh, wy­
mownych akwily,to­

rów poszukuje blnro 
.Sfinks·, Główna 9. 

~Q, 
j§ 
~ 
~ . 
B.' O O • 
1i 
~ . , .. 
~ 

f Lustra, 
~ Irernili 
~ : 
~ , . 

~ $~' 
~ 
~ 
~ . 
~ WYrw. LtJJTEt, 

f Alfred 
łlenhofT 
' JUUUJlA ztA 
~ 9ó G NAW/łOT 

Tel. 220-61 

Za wlenz m!llm.trowy l-łamowy (ł łam~ przed tekst.em I w tekśole 50 gr., "" tekstem I komunikaty to gr., nekro­

logi - 30 gr., zwyczajne 0& 1 wiersz milim, (Itrona 8 lamów? 12 gr .• ogjDazonJa drobne 12 gr., za wyra. naJmnI.j ... 

d . 1.20. dla pounknjlloych pracy 10 f" najmnieJaze ogłoszenie l zl. - Ogłoszenia zamieJloowe o 30 proc. cIroi'J, 

• !irm zagranlolnych o 100 proc. droto • Za terminowy drnk ogloneń, komunikatów I ofiar &dmlnlllraeJa nlo odpo ... ladL 

C II n J p r e n II m e r II t V' mlellęc<Dlie w l.odzl zl. 3.ro, na prowincji Ił. 6.10, za odnolzeni. do domn tO gr. - Prennmeratę prz.rwać moina tylko l-go I 16-go kaidego ml .. I,,_ 

Redaktor: Józef Prz"ybyI8~i. -------;;Z-a-w-y-:d-a-w-ru-:· c-t:-w-o-:-:E;:;d7m-u-n-:d:-;::B::-ła-ż:-e-w-s-:ki-:' .----------::O-r-u~k:-8::-. ":T~a-r~k-ow-8~k-ie-g-o-. ~C::
"e-g-i-elni~· -an-a~1":9-. -
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